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We Lwowie, -—- Wtorek dnia 7. Grudnia 1886. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 ct. 

miesięcznie . „1, 60 
Z przesyłką pocztową: 


miesięcznie w kraju . zo gd . 2 złr. — et. 
R Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ 


do Prus i Niemiec . 5 M 

„ BIANCA - . e 

„ Belgii i Szwajcarji . . 

| „ Włoch, Turcji i księstw N 
Senp a ghan a «a e 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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po 7 złr. 
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add. 


GALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajeneja pana 
Adama, Rue Clóment 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfńschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
18. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 


Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za, opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ot. 
od wiersza. 


Od Administracji 


„Głazety Narodowej“ 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . O 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 


miesięcznie . 1 złr. 50 ct. 

Na prowincji z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 


kwartalnie . 
miesięcznie 


6 złr. 
2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszezo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


En AA AE ni _ | 


Lwów 6. grudnia. 


Austrjacka deputacja kwoto wa ukon- 
stytuowała się dnia 4. bm., przewodniczącym wy- 
brany hr. Revertera, zastępcą jego dr. Sturm, 
sekretarzem Lupul. Hr. Taaffe zawiadomił, źe 
rząd nie przedkłada żadnego wniosku, gdyż tak 
nakazuje ustawa. Następnie przedłożył dr. Duna- 
jewski wykazy o surowym dochodzie podatków 
stałych i niestałych w Austrji i Węgrzech od r. 
1876 do 1884, wynik tychże podatków na byłem 
Pogr:niczu wojskoweim, dalej wykazy nowowpro- 
wadzoaych w Austrji i Węgrzech podatków, dalej 
podatków gorzelnianego, browarnianego i cukro- 
wniczego, podatków konsumcyjnych, i restytucyj 
podatkowych według klucza kwotowego i procen- 
towego. È 

Z tych tabel wykaznje się, że Austrja o 
1°79 pret. więcej daje na wydatki wspólne, niżby 
powinna według faktycznych dochodów. 

Następnie przyjęto dla obrad deputacji re- 
gulamin z r. 1877 i zamiast osobnego podkemi- 
tetu wybrano tylko sprawozdawcę, 8 to p. Ja- 

 worskiego, który wniósł, aby następne po- 
siedzenie odbyło się dopiero po zamknięciu sesji 
sejmowej ; dzień zebrania się ma naznaczyć prze- 
wodniczący ; co też przyjęto. 

Podobnie uczyniono w deputacji węgierskiej; 
przewodniczącym wybrany p. Józef Szlavy, spra- 
wozdawcą dr. Falk. 


Czeska kauwibarsjada zabawnie się 
skończyła. Narodni Listy piszą: „Już podobno 
czas, aby u nas mniej było tej polityki zagranicz- 
nej. Albowiem jakkolwiek sprawe obrócimy — 
czy to że jedni z nas sprzyjają spotężnieniu wpły- 
wów wielkiego mocarstwa słowiańskiego na Wscho - 
dzie, upatrując w tem nadzieję wzmocnienia się 
wagi Słowiańszczyzny zachodniej, czyli że drudzy 
chcemy zupełnej niepodległości Bułgarji od Rosji, 
t. je rozdwojenia jej z Rosją i ze słowiańskiemi 
ideami Rosji — to pewna, że my nie zdołamy 
pchnąć rozstrzygnięcia ani na prawo ani na lewo, 
wypadki odegrają się w naszych oczach, ale bez 
nas; my wpływu nie posiadamy. Słowianie Zro- 
zumieją, dlaczego posłowie czescy złożyli wiadome 
oświadczenia w delegacji. Stojąc po stronie rządu 
co do spraw wewnętrznych, musieli posło- 
wie czescy godzić się na zagraniczną politykę 
rządową, choćby przeciw Rosji wymierzoną, a na- 
wet wyszukać formułkę zgodności z Polakami i 
Madiarami*. 

Ta rejterada jest tem zabawniejszą, gdy da- 
lej Nar. Listy bundiucznie zapewniają, że jeszcze 
się sprawy obrócą, klub czeski stanie do opozy- 
cji przeciw rządowi, a wtedy spotężniałaby jego 
powaga, i snać „nastąpi wyglądaua przez wszystkie 
stronnictwa chwila zawikłań zagranicznych, w któ- 


4) 


DZIADEK EGO. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


Kiedy wieczorem wracałem do domu, prze- 
biegła przedemną na schodach jakaś kobieta, a gdy 
znalazła się w obrębie Światła lampy, spostrze- 
głem, że była wysmukłą i miała nadzwyczaj 
małe nóżki. Pospieszyłem za nią i dopędziłem 
właśnie w chwili, kiedy się obróciła. Z pod weł- 
nianej chustki na głowie, wyglądała czarująca 


twarzyezka, 

— Pani szukasz zapewne kogoś — zapytałem 
nieco zmięszany. — Czy mogę pani być pomo- 
enym ? i 


— O dziękują — odpowiedziała — nie oba- 
wiam się zabłąkać. 

Rzekłszy to, frunęła kn drzwiom mojej go- 
spodyni. Bezwątpienia była to jej córka. 

Wszedłem do mojego pokoju i dla pozoru 
zająłem się byłe czem; drzwi jednakże zostawi- 
łem otwarte, a po niejakim czasie usłyszałem ci- 
che stąpanie w sieni. Z pospiechem porwałem 
świecę i wybiegłem. 

—. Pozwól pani — przemówiłem — abym 
poświecił. Lampa na schodach caje tak mało 
Światła, że łatwo można się potknąć. 

— O, nie fatyguj się pan, bardzo proszę..... 
Zresztą winnam panu podziękować za życzliwość, 
którą okazałeś dziś mojej biednej matce. 

— Niestety, były to tylko słowa, moja pani: 
słowa i nic więcej, chociaż radbym był z całego 
BBTCA... f ý 

— Często i życzliwe słowa działają uspoka- 
jająco. Były one także dowodem, źe chętnie był- 
"dyś pan przyszedł Z pomocą, gdybyś był mógł. 
> — Ach, proszę bardzo... 

Czułem wię zawstydzonym, gdyż było mi 
bardzo łatwą rzeczą pobiegnąć do kantoru banko- 


rej korona uzna ugodę z Czechami za konieczną 
dla państwa* — jak ugodę z Węgrami po bitwie 
pod Sadową |... Jak widzimy, Nar. Listy grożą 
w rójteradzie straszliwiej niż podczas ataku | 


W komisji budżetowej węg. Izby posłów 
przyszło do bardzo poważnych rozpraw nad przy- 
szłościa finansów węgierskich. Nawet 
najgorliwsi stronnicy rządowi oświadczyli, że tak 
dalej jak dotychczas iść nie może; i dodali, że 
rozprawa budżetowa, poczynająca się w grudniu, 
o oszezędnościach na serjo myśleć nie może. Ti- 
sza oświadczył, że inwestycjom położony będzie 
koniec, dopóki op ministrem. Ofiarą padnie naj- 
pierw opera, na którą kraj prawie pół mil. złr. 
wydaje. Komisja uchwaliła, przejść najpierw po- 
jedyńcze działy budżetu, a dopiero potem przy- 
stąpić do ogólnej dyskusji. 


O komisji kolonizacyjnej w Wiel- 
kopolsce piszą półurzędowe źródła, że „warunki i 
formy kolonizacji zakupionych gruntów nie są je- 
szcze we wszystkich punktach ustanowione, lecz 
potrzeba jeszcze wyższej decyzji co do niektórych 
punktów, jak np. co do prawa odkupienia na no- 
wo odnośnej parceli. Przeprowadzenie ustawy 
przez to nie ulegnie zwłoce, gdyż i tak przed 
wiosną przyszłego roku nie można myśleć o osa- 
dzaniu kolonistów. Z nastaniem lepszej pory roku 
rozpocznie się kolonizowanie praktycznie na szer- 
sze rozmiary, aby koloniści mogli użyć letniej pory 
do postawienia budynków. Jeżeli przy tem uni- 
kać się będzie szematycznego traktowania spra- 
wy, ale uwzględniać konkretne stosunki miejsco- 
wości i czasu, to wszakże zasadniczo na koloni- 
stów wybierani będą ludzie mający jakiś mają- 
tek, i to równający się jednej trzeciej wartości na- 
bytej parceli, aby mogli wystawić potrzebne bu- 
dynki i kupić inwentarz gospodarczy, Wnioski o 
uwzględnienie przy kolonizacji przesyłać należy 
po przewodniczącego komisji kolonizacyjnej, na- 
czelnego prezesa hr. Zedlitza w Poznaniu. * 


Dzienniki rosyjskie zamieszczają m o wę hr. 
Andrassy'ego, mianą w delegacji węgierskiej, 
opatrując ją dopiskami, pełnemi grubiańskich 
obelg. Now. Wremia nazywa byłego ministra 
spraw zagranicznych cyganem, intrygantem, rewo- 
lucjonistą z pod ciemnej gwiazdy i zdrajcą. Przy 
tej sposobności napada ten dziennik na hr. Robi- 
lanta za to, że wyraził sympatje Włoch dla Bał- 
garów i groził Rosji przyłączeniem się tychże 
Włoch do politycznego programu mocarstw euro- 
pejskieh. 


Podaliśmy w estatnim numerze w telegra- 
mach początek rozprawy przy pierwszem czyta- 
nin ustawy wojskowej w Berlinie. W so- 
botę obradowano dalej a debata wykazała jeszcze 
więcej zajmujących szczegółów. Windhorść, obok 
którego minister wojny nsiadł a Moltke stanął, 
oświadczył, że centrum gotowe jest do wszelkich 
ofiar w razie niebezpieczeństwa ojczyzny. Może 
jednak przyzwolić tylko to, co jest nieodzownie 
potrzebne wobec podatkowego wyssania narodu. 
Żąda silniejszego sojuszu z Austrją, chociaż wie- 
rzy, że i bez traktatów Niemcy  pospieszą z po- 
mocą dla niej, gdyby tego wymagał wspólny in- 
teres. Ten sojusz z Austrją główną jest rękojmią 
pokoju europejskiego. Wśród uroczystej ciszy za- 
biera potem głos Moltke. „Cała Europa stoi pod 
bronią; na prawo 1 na lewo widzimy mocarstwa 
w pełnej armaturze, jakiej nawet najbogatszy 
kraj na długo nie wytrzyma. Radzono nam pogo- 
dzić się z Francją, i to byłoby niezawodnie bło- 
gosławieństwem dła obydwu naredów. Lecz jeżeli 
to nie możebne, a qui la faute? Jak długo Fran- 
cja domagać się będzie zwrotu Alzacji i Lota- 
ryngii, niema Mowy o porozumieniu. Mówiono 
także o aljansie Z Austrją; aljans to cenny, ale 
wielkie mocarstwo musi przedewszystkiem stać 0 
własnych siłach. Całe bezpieczeństwo Niemiec po- 
lega na doskonałości armii. Nie cheą Niemcy no- 
wych zaborów; chcą tylko zachować to, co posia- 


wego i podnieść tych nędznych dwadzieścia pięć 
guldenów. Ale do tego byłbym się za żadną cenę 
nie ośmielił. Cóżby to było, gdyby mi w banku 
oświadczono, że niema nie do podniesienia? Czyż 
mój nieznajomy opiekun nie mógł mi wyrządzić 
takiego samego psikusa, jak dziś rano, kiedy mi 
zdmuchnął w stanowczej chwili z przed nosa 
pięćdziesiątkę ? 

Stałem jeszcze przez kilka chwil ze świecą, 
pokąd nie usłyszałem z dołu słów wyrzeczonych 
w życzliwym tonie: „Dziękuję, bardzo dziękuję i 
proszę nie trudzić się dłużej.“ Na to wszedłem 
do pokoju, zasiadłem przed stolikiem, oparłem 
głową na dłoniach i rozmyślałem o mojej blon- 
dynce. Wesołe „dobry wieczór“ przerwało moją 
zadamę a nawet przestraszyło mnie poniekąd, 
Spojrzałam w stronę, zkąd głos pochodził, i 
w rzeczy samej, na fotelu siedział znów dziadek 
Ego i jak niegdyś, głaskał swój podbródek. 

— Jasiu — rzekł w tonie nagany — Jasiu 
dziś bylibyśmy znowu popełnili głupstwo. Co 
ty się masz mieszać do spraw gospodyni? 

— To prawda — odpowiedziałem — było 
to z mej strony nierozwagą, za którą zresztą je- 
stem już nkarany. 

Rzecz dziwna, że mnie ta pokraka, należąca 
widocznie do istot innego Świata, nie przejmowała 
najmniejszym strachem, a najmniej tym, który się 
uszuwa przed dnchami. Z tem wszystkiem czu- 
łem pewien rodzaj uszanowania przed niepokaźnem 
tem stworzeniem, które tak ni ztąd ni zowąd 
wsuwa Indziom do szuflad nowe banknoty. 

— A tak, twój wspaniałomyślny popęd ko- 
sztował cię 50 guldenów. Nie bardzo szczególny 
zysk. Dlatego pozwół, mój drogi, powiedzieć sobie 
jeszcze raz: „Bliższa koszulą ciała, niż kaftan” 
i „Nie wtykaj NOBA....* — rozumiesz. Kieruj się 
zawsze mądrością, jaką znajdziesz w przysłowiach. 
Lecz dość o tem. Przybyłem dziś, aby ci zrobić 
pewną propozycję. Czy nie sądzisz, iż to w grun- 
cie rzeczy jest nonsensam, iż dziś jeszcze odda- 
jesz się cały na usługi pryncypała twojego, kiedy 
— mówiąc prawdę — wcale go już nie potrze- 


dają.“ Po Moltkem przemawiał socjalista Grillen- 
berger, a następnie Bronsart. Minister wojny o- 
świadczył, że nikt w Europie nie wierzy w długą 
trwałość pokoju, a zresztą wyjaśnienie tej kwestji 
pozostawia Bismarkowi. Ustawa wojskowa niemie- 
cka właśnie może zachować pokój, Mówią o prze- 
wadze armii niemieckiej. Ale czy zawsze ona bę- 
dzie zwyciężać? Czy Napoleon I. nie był Fran- 
cuzem ? Nie należy zatem nigdy lekceważyć nie- 
przyjaciela. — W końcu przekazano ustawę kov 
misji, złożonej z 28 członków. 


Górującym wypadkiem dnia w świecie za- 
granicznym jest ustąpienię -Freycineta. 
Przesilenie przyszło d. 3. b. iżcanagle i niespo- 
dziewanie. Głównym szkopułem, SMehodzącym mię- 
dzy opozycją a rządem, była sgłkwa nowych po- 
życzek, nadzwyczajnego budżetu i kredytów dla 
Tonkinu i Madagaskaru. Kwestja zaś podprefektnr, 
o którą się rozbiło ministerstwo, uważana była 
jako rzecz podrzędna. Rząd, jąk już donieśliśmy 
w telegramie z Paryża, został w mniejszości o 18 
głosów. Po posiedzenin Izby zwołał Freycinet ga- 
binet na naradę i oświadczył, że chociaż nie otrzy- 
mał wyraźnego wotum nieufności, mimo to cały 
gabinet musi ustąpić. O godz. $ w pałacu Elizej- 
skiem odbyła się narada pod przewodnictwem pre- 
zydenta rzeczypospolitej. Grróvy był przerażony. 
W gorących słowach apelował do patrjotyzmn i 
przyjaźni Freycineta. Minister także okazywał 
wielkie wzruszenie, zapewniał prezydenta o głę- 
bokiej czci dla niego, Ale oświadczył stanowczo, 
że trwa w zamiarze swoim. Prezydent wówczas 
z wyrazem najżywszego ubolewania przyjął dy- 
misję gabinetu Freycineta. Nazajutrz powstała 
w obozach parlamentarnych powszechna panika. 
Usiłowano sforsować cofnięcie dymisji. Freycinet 
atoli jest niewzruszony. Wobec tej stanowczości 
urastają już kombinacje co do dziedzica jego spu- 
ścizny. Wymieniają Gobleta, który był ministrem 
spraw wewnętrznych w poprzednim gabinecie Frey- 
cineta, Floqueta, a nawet Clemenceau. Najwięcej 
słychać nazwisko Floqueta. Upadek ministerstwa, 
które obalone zostało przez koalicję monarchistów 
ze skrajną lewicą, łączą niektórzy z wielką debatą 
wojskową w Berlinie i głoszą, je z mgieł obecnej 
chwili wypłynie gwiazda Boślangera, któremu 
niedawno zaszczytne świadectwy obyczajów wysta- 


wił Cassagnac. 


Sprawa bułgarska, 


Deputację bułgarską, która się wybrała w 
drogę po Europie, i dzisiaj podobno będzie miała 
posłnchanie u króla serbskiego, jutro zaś z Bel- 
gradu wybrać się ma na Peszt do Wiednia i dalej 
— wita organ hr. Kalnokiego w godnym uwagi, 
prawie serdecznym artykule. Fremdenblaćt pisze: 

, „Sądźmy jak najostrzej o zamachu filipopol- 
skim, to pewna, że podczas wszystkich przesileń, 
jakie ten Ai) zamach stanu wywołał, naród buł- 
garski okazał tyle męzkiej odwagi, wytrwałości i du- 
cha prawności i karności, tyle cnót narodowych, że 
słusznie otoczyła go sympatja lndów wśród jego 
ciężkich utrapień. Uczucie to spotęgowało się 
jeszcze, gdy sprawa wywiezienia ks. Aleksandra 
zagroziła wywrotem wszelkiego państwowego ładu 
w Bułgarji; Bułgarzy zdołali powstrzymać wszel- 
kie gwałtowne wybuchy w kraju i dalszym roz- 
wojem stosunków swoich kierować podług ustaw. 
Ztąd głosy sympatji dla Bułgarów w delegacjach 
austro-węgierskich, w rajchstagu, w publicznych 
dyskusjach angielskich, w publicystyce państw 
niema] wszystkich. Delegaci narodn hułgarskiego 
mogą tedy pewnymi być sympatycznego przyjęcia 
w tych wszystkich kołach, z któremi się zetkną 
we Wiedniu i gdzieindziej, 

„ „»l jeżeli pierwszym celem deputacji jest 
poinformować gabinety © rzeczywistym stanie rze- 
czy w kraju i życzeniach narodu, to wyjaśnienia 
te będą wszędzie Życzliwie przyjęte. Niemniej 
też mogą delegaci liczyć na obfity wynik, jeżeli 
zechą się przekonać o usposobieniu gabinetów. 


| 
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Już dotychczasowy rozwój wypadków w Bułgarji 
wykazał co do Austrji w delegacjach austro- wę- 
gierskich, jak gorliwie mocarstwa zdetermiowane 
84 obstawać przy autonomii Bułgarji i poręczo- 
nysh jej traktatem berlińskim prawach. Już w 
tem mogli Bułgarzy zaczerpnąć otuchy i pewności 
co do przyszłego ukształtowania się swoich sto- 
gunków. To nie wyklucza, że Bułgarzy chcą też 
nanowo przekonać się ustnie o intencjach wszy- 
stkich gabinetów i równomierności tych intencyj. 
Zętknięcie się w duchu tych intencyj jest i dla 
gabinetów i dla deputacji pożądane i może dla 
ohn stron stać się ważnem. Może pojęcia wyjaśnić 


a z drúgiəj przesadne nadzieje doprowadzić do 
miary, faktycznym prawom i interesom mocarstw 
odpowiedniej. 

„Trudno atoli, aby deputacja doprowadziła 
do finalnego rozstrzygnięcia której ze spraw bie- 
żących, tak np. co do finalnego usunięcia lub u- 
stawienia kandydatury ks. Mingrelskiego. Zasa- 
dniczo odrzucać jej nie mają mocarstwa powoda, 
gdyż nie sprzeciwia się ona traktatowi berliń- 
skiemu; finalnie zaś mogłyby ją gabinety zatwier- 
dzić dopiero po przyjęciu jej przez sobranie. Zre- 
sztą co do niej, jest dotąd tylko zapytanie. Gdy- 
by delegaci oświadczyli życzenia swoje co do in- 
nych kandydatur, będą one przyjęte jako objaw 
opinii Bułgarji, a zresztą pozostawić je trzeba lo- 
jalnemn współdziałaniu czynników, traktatem do 
tego powołanych i obowiązanych, zwłaszcza gdy 
z tą sprawą związana jest sprawa unii rumelskiej. 

„To wszystko jednak wcale nie uszczupla 
moralnej powagi deputacji, przybywającej jako 
rzecznik narodn, który sympatje wszystkich na- 
rodów sobie zjednał, a co do którego interesa po- 
rządku na Wschodzie wymagają, aby drogą pra- 
wną i pokojową pomyślnie spotężniał.* 

Podobny artykuł napotykamy także w Pe- 
ster Lloydsie, przez co artykuł Frmdblattu po- 
dwójnej wagi nabiera. 


lichego powietrza móże deputacja dopiero dziś o 
godz. 8. wieczór przybyć do Niszu; tam się roz- 
mówi jutro z ken Kia Czy ją król Milan 
przyjmie, zależy od sżezegółowego wyłożenia jej 
misji. Ta audjencja nastąpi na każdy sposób do- 
piero w poniedziałek; w takim razie odjedzie de- 
putacja we wtorek ztąd do Pesztu, gdzie się wi- 
dzieć będzie z Tiszą. Potem starać się będzie we 
Wiedniu n Kalnokiego/e andjencję u cesarza. 

„Tutejszy rezyd bułgarski nie jest jesz- 
cze dokładnię uwiadorgjgny o szczegółach tej mi- 
sji. Tyle jest powmem;* że deputacja będzie się 
starała, wobes rozmaitych kłamstw. przedstawić 
rzeczywiste położenie kraju i intencje ludu buł- 
garskiego. Stanowczo zaś oświadczy, Że sobranie 

od żadnym warunkiem na tron nie powoła ks. 
ingrelskiego. 

„W chwili wstąpienia jego na tron, runęłaby 
niezawisłość Bnłgarji; jest też sromotną zniewagą 
dla godności narodu, aby mu Azjatę na księcia 
narzucano. Jest to tylko sekatura, tak jak misja 
Kaulbarsa, na to obmyślana, aby w wyczerpanym 
zupełnie kraju dopóty nie dopuścić przywrócenia 
stosunków normalnych, aż zajdą wypadki, któreby 
interwencji rosyjskiej pozór uprawnienia nadały. 
Serbowie przyjmą deputację z całą serdecznością.” 


Inny telegram Pester Lloyda z Bukaresztu 
d. 4. bm. brzmi: „Król zapewne jutro przyjmie 
deputację. Tutaj obiega pogłoska, że depntacja 
chce zaproponować wybranie Milana księciem 
Bułgarji i unię personalną między Serbią a Buł- 
garją*. 


Według doniesień rosyjskich z Filipopola, ma 
być program rosyjski co do Bułgarji ten sam, 
który pewien urzędowy reprezentant Rosji zako- 
munikował był niegdyś gubernatorowi Rumelii 
wschodniej, Aleko baszy: 1) wszyscy oficerowie 
bułgarscy mają się kształcić w armii rosyjskiej, 
a posady ich w armii bułgarskiej zajmą oficerowie 


deputacja ta przez mocarstwa zostanie przyjętą. 
: Jedynie z Petersburga nie nadeszła żadna od- 
powiedź. 
i utwierdzić, z jednej strony otuchę spotęgować, 


rosyjscy; 2) miejsca wszystkich prefektów*i pod- 
prefektów bułgarskich zajmą gubernatorzy i wice- 
gubernatorzy rosyjscy; to samo posady popów i na- 
uczycieli w Bułgarji zajmą Rosjanie; 3) mini- ” 
strami wojny i spraw zagranicznych mają być - 
Rosjanie. 


Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z Sofii: Przed 
wysłaniem deputacji zapewniła się rejencja, ża 


Poseł Abrahamowicz 
o sprawach krajowych. 


Mało bardzo rozwiniety jest u nas zwyczaj 
sprawozdań poselskich.  Żałujemy tego niawy- 
mownie. Ważny i konieczny ten czynnik systemu 
reprezentacyjnego miałby dla nas nieskończenie 
większą wagę niż w innym kraju. U nas życie 
publiczne, skrępowane i paraliżowane mnogiemi 
przeszkodami , nie istnieje prawie: przejawia się 
sporadycznie, ale nie pulsuje. Obok tego, sto- 
pień wykształenia politycznego i znajomości spraw 
krajowych, jest nizki, a w niektórych odłamach 
ludności tak bardzo nizki, że sprawozdania po- 
selskie mogłyby nawet odgrywać rolę czynnika 
oświaty publicznej — niezbędnej do życia dla 
każdego cywilizowanego narodu. 

Z przyczyn powyższych skłonni jesteśmy 
przyjmować każde z rzadkich u nas sprawozdań 
poselskich z uczuciem rzetelnej wdzięczności dla 
łaskawego na swych wyborców reprezentanta ludu. 
Z takiem ucznciem z góry powziętej życzliwości 
przyjęliśmy też wiadomość o sprawozdaniu pana 


telnikom naszym wiernie główne punkta tak zwa- 
nego sprawozdania szanownego posła. To nas 
uwalnia od dosłowego drnkowania rzeczonego spra- 
wozdania, jest one bowiem zanadto woluminowe, 
abyśmy mogli poświęcać mu inne sprawy wa- 
żniejsze, a to tem bardziej, że poglądy p. Abra- 
hamowicza nie są w stanie wywołać w umysłach 
prawdziwie obywatelskich nic innego prócz głę- 
bokiego rozczarowania. 

Pod tytułem sprawozdania, dał p. Abraha- 
mowicz wyborcom swoim i krajowi rzecz wręcz 
przeciwną temu, czem zwykle bywa sprawozdanie 
poselskie. Nie dopatrzy w tem sprawozdaniu 
nikt ani systematycznego zdania sprawy z toku 
kampanii parlamentarnej, bądź sejmowej, bądź 
rajchsratowej, ani też zwierzenia się swoim wy- 
borcom, co właściwie chciał i do czego dążył sam 
szanowny poseł w swej karjerze parlamentarnej; 
aui znowu przedmiotowego pouczenia nieświado- 
mych a którymkolwiek z interesów naszych pu- 
bliczny hb, choć tylu ich dotykał. Przeciwnie, po- 
seł Avrahamowicz rzucił tylko hasła burzyciel- 
stna i rozterki, obraz zaś funkcjonowania naszego 
życia publicznego zaciemnił. 

Szanowny poseł uderzył w ton skargi pła- 
czliwej na złą, a fałszywe pojęcia szerzącą prasę 
krajową, jako winną pospołn z posłami, „szukają- 
cymi popularności“ wszystkim naszym niedoborom 
— on, poseł tak bardzo ruchliwy, tak często pió- 
rem wojujący po pismach publicznych i tak bar- 
dzo szukający reklamy dzieunikarskiej! 

Jeżeli nie cała prasa krajowa, to przynaj- 
mniej niektóre jej organa zasłużyły sobie na to, 
aby nie wojować z prasą w czambnł zarzutami n- 
bliżającemi prawdzie a czci pojedyńczych organów 
— zasłużyły sobie na to. 
wszelkiego rodzaja odpowiedzialność za zdania i 
fakta, głoszone przez nie publiczności. Czy zaś 
szanowny p. Abrahamowicz nie rozamie jako po- 
seł, jaką krzywdę sprawia życiu konstytucyjnemu 
i pnblicznemu n nas, rozwodząc jeremia dy na prasę 
jako taką, zamiast radzić, aby godnie i należycie 


bo są gotowe podjąć 


Dawida Abrahamowicza przed wyborcami stryj- 
; —= skiej grupy większej własności w d. 23. z. m.. 
£ ` Fir i Doznaliśmy jednakże tylko — rozezarowania. 
O deputacji bułgarskiej telegrafu od dn. ; - 
EPA Balęrkin ido A Takie? H PSE Krótka stryjska korespondencja podała czy- 


Z Wprawdzie polega on na tobie, jak na 
AWISŁY, ale to jnż jego rzecz... Co też myślisz 


o tem, mój Jasin, gdyb ; 
otworzył handel dia i ie A a abyś 


— A, niezła byłaby to rzecz! 
już sam myślałem o tem, i 
łem rozpocząć próbę. 

Po co, na co czekać, a tymczasem tar- 
gać swe siły na korzyść kogoś innego?... Wieleż 
to potrzebowałbyś na otworzenie własnego sklepu ? 

W każdym razie coś około dziesięciu do 
dwunastu tysięcy guldenów, 

— Dobrze, a więc spróbujemy. 

I znowu, wzdymając się, zadrżała firanka, 
przed oczyma mojemi mignęła chmurka dymu i 
wśród niej znikł mój gość napowjętrzny.... 

«Obudziłem się z ciężkiego snu i przestra- 
szony wyskoczyłem z łóżka. Z więżyj pobliskiego 
kościoła uderzyła dzłesiąta. Wielki Boże, cóż na 
to powie pryncypał? 

) rędko zacząłem się ubierąć, aby nawet bez 
Śniadania polecieć do kantoru — kiedy raptem 
przyszła mi na myśl scena z wczorajszego wie- 
cZoru. o 

Pomimo, że o istnieniu dzją iałem 
nieprzeparte dowody, uważałem TEA sa con 
wczorajszą moją z nim rozmowę jį dosyć 
nieśmiało zbliżyłem się do mojego DI An, 
jakby w dowód odwagi jednym ruchem wysuną- 
łem sznfladę... Przedemną leżały starannie uło- 
żone, ponętne paczki nowiuteńkich stówek !... No, 
teraz skończyły się już wszelkie moje troski; te- 
raz mogłem Z całą swobodą przygotować sobie 
Śniadanie, a około południa pójść do pryncypała i 
zażądać natychmiastowego mojego uwolnienia. 

Poczciwy człowiek był jakby piorunem ra- 
żony, lecz doprawdy nie „mogłem nie na to pora- 
dzić, a choć ofiarował mi podwójną pensję, było 
to jnż z jego strony zbyteczną l spóźnioną wspa- 
niałomyślnością. Teraz nie potrzebowałem już je- 
go mizernych sześćdziesięciu guldenów, mogąc 
być swoim własnym panem. 

Uzyskawszy uwolnienie i zamieniwszy kilka 


Wyznaję, że 
po upływie rokn chcia- 
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grzecznych frazesów z byłym moim szefem, uda- 
łem się do jednej z najpierwszych  restauracyj, 
aby bodaj raz pożywić się jako prawdziwy kapi- 
talista. Wszystko co dobre a drogie kazałem so- 
bie podawać, Po obiedzie kazałem sobie sprowa- 
dzić fiakra, chcąc zakończyć dzień przejażdżką po 
całem mieście. Kiedy miałem wsiadać do powozu, 
zbliżyła się jakaś kobieta wychudła i okryta ła- 
chmanami. Do piersi swej tuliła niemowlę. Jedy- 
ne słowa, jakie wyrzekła, były: „głód, głód.* 
W tej chwili pomyślałem o szufladzie i o mająt- 
ku moim, narażonym na szwank. 3 - 

— E, co tam głód! Są zapewne n 
ni głodni w mieście. Rzekłszy to, zatrzasnątem 
drzwiczki powozu. p ł 

Wzrok tej kobiety wpił się formalnie we 
mnie i prześladował mnie aż do mieszkania. Do- 
piero kiedy zasiadłem przy stoliku i wpatrzyłem 
się w czarujące banknoty, znikł z przed oczu 
moich wszelki inny obraz. 

Handel mój szedł wybornie, Jeśliby kliente- 
la moja wzrastała tak dalej, to musiałbym w kil- 
ku latach już zostać bogaczaem i mógłbym cofnąć 
się do pożądanego życia prywatnego. 

, Z przyzwyczajenia pozostałem w dawnem 
mojem ubogiem mieszkanku. Kawalerowie przy- 
wykają łatwo do swoich czterech ścian. Zresztą 
przyzwyczajenie nie było jedynym powodem. Nie 
chcę jednakże 0 tem przedwcześnie wspominać, 
a przyznam się tylko, że teraz, mając więcej 
wolnego czasu, zachodziłem częściej do kochanej 
pani Wagnerowej na pogadankę. 

Pewnego wieczora poświeciłam, jak zwykle, 
na schodach mojej pięknej blondynce, a kiedy 
wróciłem do pokojn, zastałem dziadka Ego na 
zwykłem swojem miejscu. 

— DBervus! — odezwał się rubasznie i spoj- 
rzał na mnie badawczo. — Jakże idą interesa, 
Jasiu ? 

— Dziękuję za pamięć. Wybornie. 

— Doskonale. To mnie cieszy. Ale posłu- 
chaj, mój kochany. Teraz, kiedy wszystko tak 
wyśmienicie się składa, mógłbyś pozwolić sobie 
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więcej zbytku. Miałbym dła ciebie śliczne mie- 
szkanie przy ulicy Książęcej. Nędzna ta klatka 
nie przystoi panu Franeckiemu, właścicielowi 
handlu. 

— E, czemużby nie — odrzekłem wymija- 
jąco. — Czem więcej zaoszczędzę, tem więcej 
będę mógł używać w późniejszych latach. 

— Czy tak, sądzisz ? ~— rzekł, uśmiechając 
się złośliwie i mierząc mnie przerywającym wzro- 
kiem — 0 późniejsze lata nie potrzebujesz się 
troszczyć, jeśli i nadal będziesz się zachowywał 
tak dzielnie. Kiedyż to było właściwie, jak robo- 
tnikowi odciągnąłeś połowę zarobku za to, że ob- 
stalunku nie dostarczył na czas oznaczony ? 

— Przed trzema dniami. 

— A, prawda. Jakże ten biedak narzekał! 
Zdaje mi się nawet, że płakał; nie miał bowiem, 
jak utrzymywał, kupić za co lekarstwa dla cho- 
rego swojego dziecięcia. 

Przypomnienie tego faktu nie było mi wcale 
przyjemnem. Robotnik ów był wprawdzie nie- 
punktnalnym. ale kiedy minęło pierwsze uniesienie 
gniawu, robiłem sobie nawet wyrzuty, że go u- 
karałem. 


— Nazajutrz otrzymałeś znaczne zamówienie, 
na którem można było niemało zarobić. Czy niə- 
prawda ? 


— Tak jest. 

— Otóż widzisz. Postępuj dalej tylko tak 
samo, a nagroda cię nie minie... Ale muszę po- 
wrócić do mojego pierwszego zagadnięcia. Powi- 
nienbyś opuścić to mizerne mieszkanie. 

— Kiedyż mi się ono podoba. 

— Mieszkanie ?... Czy chcesz, abym Ci po- 
wiedział, co ci się właściwie tu podoba?... Zosia, 
blondynka, która tu co niedzielę przychodzi, aby 
w swym idjotyzmie przynosić matce mizerny, za- 
oszczędzony zarobek. Na szczęście, nieszczególnie 
przedstawiają się w ostatnich czasach te oszczęd- 
ności; wiedz bowiem, że wówczas kiedy miano 
fantować jej matkę, wzięła zaliczkę od swojego 
chlebodawcy, aby módz jej przyjść w pomoc. — 
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odpowiadała swemu niezbędnemu dla tego życia 
zadaniu — i to on, który właśnie z tą prasą i 
w tej prasie tyle współpracował czy współgrzeszył ? 

„ Z dowolnym wykładem szeregu spraw pu- 
blicznych w sprawozdaniu szanownege posła nie- 
podobna wdawać się w polemikę wyczerpującą. 
Obowiązaniśmy wszakże podjąć niektóre punkta 
przynajmniej, ąby usprawiedliwić naszą ogólną o 
tem sprawozdaniu opinię. 

Ze zdumieniem zapewne dowiedzą gie kole- 
dzy szanownego posła, że powstrzymanie rozwoju 
naszej edukacji elementarnej pochodzi ze sporów 
między Wydziałem krajowym a radą szkolną, i że 
z drugiej strony przeszkadza temu niemożność fi- 
nansowa. Zdawałoby się z tego, że rząd w tej 
Sprawie nie popełnił Żadnych błędów i nie ma so- 
bie do wyrzucenia żadnego zaniedbania, które od- 
działało szkodliwie na rozwój szkolnictwa. Zda- 
wałoby się, że wszelkie zapory i żelazne więzy, 
które nałożono edukacji narodowej ustawą pań- 
stwową 1 rozporządzeniami centralnego rządu, nie 
w tej sprawie nie ważą, i że tylko niechęć sejmu 
dla edukacji elementarnej i skąpstwo jego- stano- 
wią główną zaporę. Tymczasem sejm złożył nie- 
jednokrotnie dowód, że gdyby mógł mieć tylko 
rękojmię, że rozwój wychowania publicznego po- 
płynie narodowemi torami, nie szczędziłby na nie 
żadnych ofiar. 


W dalszym ciągu zatrzymają się znowu z 
pewnem zdumieniem wielbiciele ks. Jerzego Czar- 
toryskiego wobec pochwał, któremi obsypuje go 
p. Abrahamowicz za udział w sprawach ameliora- 
cyj rolnych i przemysła rękodzielniczego , jako 
„najważniejszych czynności sejmu.* I my oddaje- 
my hołd zasługom ks. J. Czartoryskiego na wielu 
najważniejszych polach naszego Życia publicznego 
1 parlamentaryzmu, nie chcemy mu też ujmować 
zasługi, jaką mieć może i około amelioracji i prze- 
mysłu. Ale wydobywanie tej właśnie najskro- 
mniejszej może z jego wielostronnych prac dla 
raju i niespodziane podnoszenie jej pod niebioza, 
wygląda zbyt rażąco na zakrywanie czyichś za- 
sług i jakiejś krajowego znaczenia działalności po- 
ważną postacią księcia Czartoryskiego, a na. chro- 
nienie się samemu w fałdy jego powagi. Dodać 
tu wypada, że na lepsze Świadectwo tej prawdy 
publicznej powołał Szanowny poseł — posła Me- 
runowicza, jako towarzysza swych zasług. 

We wszystkich szczegółowych sprawach, do- 
tkniętych w sprawozdaniu posła Abrahamowicza, 
niepodobna się dopatrzeć jednej nici wiążącej : 
interesu krajowego — a już nad wyraz mętnemi 
są jego pojęcia 0 znaczenin i doniosłości „Koła 
sejmowego“. Słuszniejby zrobił poseł Abrahamo- 
wicz, z większym pożytkiem dla wyborców wła- 
snych nawet — jeśli mn nie chodziło o pokrycie 
tyłko jakiejś ewolucji klubowej, dokonywanej przez 
niego samego, lab dokonywujączj sięna jego szko- 
dę — gdyby był poprostu powiadomił publiczność, 
co on sam chce zdziałać w sejmie i do czego 
dąży w ogólności jako mąż pablieczny ? Chcieli- 
śmy dodać: igdyby wskazał, jak praktycznie pod- 
nieść znaczenie Koła sejmowego, aby się stało 
rzeczywistą spójnią między sejmem a delegacją. 

ecz nie, do tego potrzebaby, aby w samem jego 
sprawozdanin był ślad tego, co się nazywa „inte- 
resem krajowym“, a czego w niem napróżno Szu- 
kamy. 

Kulminacyjnym punktem zapatrywań kra- 
jowych i narodowych posła Abrahamowicza, stn- 
djując z najlepszą wolą jego sprawozdanie i jego 
działalność, zdaje się być to, co powiedział o sta- 
nowisku Rusinów naszych, a kalminacyjnym pun- 
ktem przekonań jego konstytucyjnych, gonienia za 
przypadkowemi korzyściami grup, klas i partyku- 
larnych interesów i zawieranie w tym celu wszel- 
kich możliwych i niemożliwych kompromisów. 
Koroną wszakże wszystkich osobliwości jest rzu- 
cenie hasła: ani centa podniesienia dodatków kra- 
jowych — ze strony posła, który w Radzie pań- 
stwa rok rocznie nie waha się czynnie partycy- 
pować w obciążaniu kraju nowemi milionami, 
podczas gdy cent na potrzeby krajowe sta- 
nowi razem sto tysięcy ciężaru. Nie będziemy się 
zapuszczali w krytykę polityczną takiego hasła. 
Każdemu, komnu leży na sercu pomyślność mate- 
rjałna kraju całego i rozwój samodzielny kraju, 
krytyka taka jasną będzie po chwili zastanowie- 
nia — i nikt też nie da się uwieść, aby szukał 
ulgi w krajowych ciężarach publicznych na dro- 
dze prostego zasznarowania wydatków krajowych. 
Jeśli idzie o hasło agitatorskie, rzucone wśród 
biedaków, jakimi jesteśmy, to p. Abrahamowicz 
wynalazł w istocie hasło wyborne acz zabójcze 

sprawy publicznej. Poseł stryjski używając go 
wtedy, gdy już wiedział, że Wydział krajowy 
preliminnje na rok nadchodzący podwyższenie do- 
datku krajowego, właśnie o jednego centa, zajął 
zarazem niedwnznaczne stanowisko wobec preli- 
minarza Wydziału krajowego i polityki autonomi- 
Ganej, jako captans benevolentiam swoich wybor- 
ców, płacących wszakże nietylko dodatki ale także 
podatki i wydatki wotowane w Radzie państwa, 
% pozostające martwemi dla kraju, jeśli ten osta- 
= własnego rozwoju nie otoczy pieczołowitością, 
9 Wspomnimy tu tylko o melioracjach i zakła- 
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: Nie a waj więc mój Jasin i przyznaj, że Zosia 


N 1 W serduszku. 
knąłem więc" uczułem, że płonę cały; wyją- 


Karny A gdyby i tak było? 

— Nie będę ni! rzekł poważnie: 
nie popełnisz jską miat nic przeciw temu, pokąd 
wszystkiem otem:; pó, P5'"a. Pamiętaj przede- 
t. zw. bezinteresowna, a 3 rodzaje miłości. Jedna 


p i ia hon Zatem potępienia godna 
dyż młodzi ludzie buj w potep g , 
„ZM i nie myślą e wypadku po ebło- 


re si anem, jak o swych 
na - e A Es wiedzieć po i i 

Z prawdziwą przyjemności ) 
wnić, Aog rodzaju miłość stajo Et cię zape- 
szą. Inny rodzaj kochania, jakiema es rzad- 
znaczna większość ludzi, jest o wiele Ea kaja 
szy; ludzi ci bowiem łączą z tem osobista "Nh 
cel, tj. nadzieję osobistego zyskn. Otóż, sle i$ 
kiedy zakochasz, to staraj się pójść tą drugą zh 
gą: musisz bowiem przyznać, że jest rozsąduą i 
że hołdują jej wszyscy. „Koronowane głowy kie- 
rują się w tem interesami państwa i rządu; szla- 
chta postępuje mniej więcej tak samo, a i iune 
stany nie odstepują wiele od tej zasady. Tn 
pragną, aby teść zapłacił długi zięcia. tam zaś 
idzie tylko o połączenie się z znakomitą jaką ro- 
dziną itd. itd. Zważywszy to wszystko — kończył 
mój interlokutor — bądź rozsądnym mój Jasiu. 
Na razie pozostawiam cię przy twych ideałach. 
Zatrzymaj nadal twoje mieszkanie, skoro cię blon- 
dyneczka zajmuje; umizgaj się do niej, ale... — 
tu podniósł ostrzegająco palec kościstej swej ręki— 
nie stawaj się sentymentalnym, gdyż inaczej bę- 
dzie źle, powiadam ci, będzie źle. 

Z temi słowy na ustach, zniknął. 
(Dok. nastąpi). 


/ 
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dach przemysłowych, subwencjonowanych ze skar- 
bu państwa. 

Tak przedstawiające się sprawozdanie posła 
Abrahamowicza, czemże jest innem, jeśli nie 
środkiem agitatorskim ku chwałe największej i 
największemu pożytkowi pojedyńczego posła?... 
Przemawiamy za rozpowszechnieniem sprawozdań 
poselskich, jako ratunku dla słabniejącego życia 
publicznego i dla naprawy błąkającej się polityki 
krajowej — ale za rozpowszechnieniem sprawo- 
zdań, mających treść i charakter wręcz przeciwny 
temu, które właśnie w przededniu sejmu wygło- 
szono w Stryju. Takie sprawozdania, o ile nie są 
interesem prywatnym posła, są agitacją rozkła- 
dową. Rozkładowych zaś czynników mamy bez te- 
go do zbytku tak w reprezentacjach naszych, jak 
i w samym kraju. 


Echo z r. 1863. 


„ (8) W jednym z niedawnych swych leaderów 
nanisało Nowoje Wremia, że ks. Gorczakow w r. 
1863 bał się wojny t. j. wojuy europejskiej. Na 
to odpowiada jedeu ze współpracowników zmar- 
łego kanclerza rosyjskiego, najprawdopodobniej br. 
Jomini, a artyknł jego zasługuje na uwagę i jako 
materjat do dziejów ostatuieg» powstania polskiego 
i jako wskazówka do ocenienia obecnej sytuacji 
w Bałgarji. 

Owoż autor przeczy stanowczo, jakoby ks. 
Gorczakowa oanowało wówczas uczucie bojaźni. 
Całe jego balansujące postępowanie w r. 1868 
było raczej wynikiem kunsztu politycznego, wielką 
finezją dyplomatyczną. 

Wiedział on przedewszystkiemm doskonale, że 
Anglia polskiej kwestji wcale nie bierze serjo. 
Jako dowód posłużył mu r. 1855. Po wzięciu po- 
łudniowych fortyfikacyj sebastolskich, gdy Anglia 
zamierzała dalej prowadzić wojnę, gabinet fran- 
cuski oświadczył, że wojna na morzu juz się 
skończyła, że będzie ją trzeba przenieść ua ląd 
stały, że w takim razie cały jej ciężar spadnie 
na Francję i że Francja nie może odważyć się 
na awanturę bez zapewnienia sobie kompensaty 
za ofiarę i ryzyko. Jak się nazywała ta kompen- 
sata ? Odbudowanie Polski. Wtedy Anglia na pro- 
jekt gabinetu francuskiego odpowiedziała stano- 
wczą odmową. 

Więc czegoż chciała Anglia, gdy w r. 1863 
uczestniczyła w dyplomatycznej krucjacie Napo- 
leona III. przeciw Rosji? Zdaniem p. Jomini, An- 
glia pragnęła jedynie poróżnić Francję z Rosją, 
między któremi od pokojn paryskiego zaczęło za- 
nosić się na czułość. O wojnie zaś nikt w Europie 
nie myślał. 

W dalszym toku wywodu swego wikła się 
cokolwiek współpracownik ks. Gorczakowa. Przy- 
pomina, że naród rosyjski na pierwszą grożbę 
interwencji europejskiej odpowiedział deszczem 
adresów do cara, wzywających do wojny. Widzi 
w tem zasługę prasy. To prawda. W r. 1863 
istotnie otrzymała chrzeat krwawy dzisiejsza po- 
tęga Katkowa a Polska pamięta czyny jego wy- 
chowanka Murawiewa. Powiada następnie autor, 
że Gorczakow nie wierzył w wojnę, mimo że 
otwarcie wyznaje, iż bał sie jej rozpłomienienia 
w Europie przez parlamenty i przez prasę, dwie 
specjalności naszego wieku, i mimo że wszystko, 
co wówczas robił, było przygotowaniem do wojny. 

Jakaż była sytuacja po wybuchu papierowej 
batalji Napoleona? Z nakazu wara ogłoszono świa- 
tu, że Rosja pragnie, że Rosja potrzebuje pokoju 
dla przeprowadzenia reform społecznych Aleksan- 
dra II. A co było w istocie? Rosja cierpiała je- 
szcze na skutki katastrofy krymskiej a jouerał 
Totleben zapowiedział, że roboty forteczne w 
Kronstadzie mogą być gotowe dopiero około 1. 
sierpnia. Tymczasem pierwsze noty europejskie 
nadeszły jnż w kwietniu. 

Europa wiedziała o tem, lecz nie skorzystała, 
Można było wyśmienicie zaatakować Rosję n. prz. 
przez blokadę jej portów kupieckich. W odwet za 
Krym mogła Anglia, która wbrew woli podpisała 
traktat paryski, urządzić morską ekspedycję do 
morza Bałtyckiego, Tymczasem okazywały się 
tylko błyskawice, ale grzinotu nie było. 

I cóż robił ks. Gorczakow ? Powodował się 
polityką wyczekiwania i skupiania sił państwo- 
wych. 

Pierwsze noty nadeszły w kwietniu. Movar- 
stwa, zatrwożone wypadkami w Polsce, oświadczyły, 
że w interesie pokoju powszechnego gotowe przy- 
czynić się do uśmierzenia kraju. 

Na szczęście — powiada antor — wówczas 
nie korzystano z telegrafn tak obficie jak obeenie. 
Najważniejsze depesze udzielano przez kurjerów. 
Więc minął tydzień, zanim ze wszystkich końców 
Europy nadeszły noty do Petersburga. Minął dra- 
gi tydzień, nim wypracowauo odpowiedź, i minał 
trzeci, nim odpowiedź zdążyła na miejsca prze- 
znaczenia. A zatem każda faza kwestji polskiej 
kosztowała wówczas 5 tygodnie, a na tej żółwiej 
procedurze wygrała polityka Grorczakowa. 

Więc na pierwsze noty odpowiedziano z Pe- 
tersburga, że car równie pragnie uśmierzenia 
wzburzonego kraju i podziękowano Enro»ie za 
współczucie miłemi komplimentami. 

Na to oznajmiła Europa, że bardzo rada tym 
komplimentom, i zaproponowała wspólną naradę 
nad środkami, któreby mogły i Polaków zadowo- 
lié i spokój przywrócić caratowi. 

W odpowiedzi na tę notę Rosja znów po- 
dziękowała za dobre chęci i oświadczyła, Że tu 
widocznie zachodzi nieporozumienie. Europa w teu 
tylko sposób może się przyczynić do pacyfikacji, 
jeżeli przestanie Polaków alarmować z trybuny i 
za pomocą prasy i jeżeli zaniecha posyłki broni i 
organizacji oddziałów ochotniczych. 

Mocarstwa wyraziły zdanie, że zupełnie ina- 
czej pojmują swoje pośrednictwo, K wastja polska 
jest sprawą euro'ejską na mewy traktatu wiedeń- 
skiego z r. 1815 a mocarstwa, które ten układ 
podpisały, mają prawo do uczestniczenia w za- 
żegnaniu burzy, grożącej pokojowi euronejskiemn. 

Wynikła znów z powodu tego komentarza 
ożywiona polemika. Gorczakow odpowiedział, że 
w r. 1831. car Mikołaj zwycięzką prowadził woj- 
nę z Polską, i że wskutek tej wojny i wskutek 
pokonania Polski zniszczona została moe trakta- 

w poprzednich. 


Li anaty mają być punktem wyjścia w spra- 
lecs 181%, Air, „t0 należy przyjąć nie rok 1815, 


Austriacki 

strzygną losy Polski. agaa 
alka dyplomatyezaa : 

ła się w nieskończoność jak re 5; 

Petersburgu, gdy lord Napier gorąco inania 

w obronie Polski, Gorczakow z okien swego ga- 

binetn wskazał na plac pałacowy ze wszystkiemi 


że wspólnie roz- 


jego gmachami i rzekł z irytacja: „Widzisz my- 
lordzie te gmachy i cerkwie; gdyby flota wasza 
doszła do Petersburga, aby zniszeżyć te pomniki 
dziejów rosyjskich, byłby to postępek, godny wan- 
dalów, ale zupełnie nieużyteczny. W ten sposób 
nie złamiecie oporu Rosji. Rosja, jak zawsze, bę- 
dzie tam, gdzie car i naród.* 

Tymczasem zbliżał się miesiąc sierpień a 
fortyfikacja Kronstadtu była ukończona. Na to 
tylko czekał Grorezakow. Więc zrzucił od razu 
barwistą szatę blagi dyplomatyczneji napisał mo- 
carstwom dumną notę, w której oświadczył sucho 
i stanowczo, że sprawa polska nie jest kwestją 
europejską, jeno jest wewnętrzną kwestją ro- 
syjską. 

Tyle alter ego ks, Gorczakowa. 

Owóż wywód jego ma nie tylko znaczenie 
jako reminisceneja ze smutnego r. 1868, ale nadto, 
jak slusznie zauważył dziś jeden z wielkich dzien- 
ników europejskich, rzuca ten dokument światło i 
na politykę gabinetu peterburgskiexo w dzisiej- 
szej chwili. Rosja obecnie przycichła w Buł- 
garji i zachodzi pytanie, czy nie jest to znowu 
finezją dyplomatyczną. 

Artykuł br. Jomini jest wypadkiem dnia 
w prasie rosyjskiej. Obok nieprzejednanej unie- 
uawiści dla Polski wykwita tam słodki umizg do 
Francji tak bujnie, że się nawet fałszuje historję. 
Jeden z dzienników n. prz. twierdzi, że sojusz 
rzeczypospolitej z caratem zdawna jest opatrzno- 
ściowy. To nieprawda. Francja zawsze była ua- 
turalnym przeciwnikiem Rosji. Walcząc przez 
trzy stulecia ze Światową potęgą domu habsburg- 
skiego, Francja szykała ałljantów na tyłach i na 
fiankach Austrji 1 znalazła Szwecję, Polskę i 
Turcje. Horyzont polityczny zmienił się jeduak 
z końcem 18. wieku. Szwecja zmalała, Polska 
upadła a Turcja zachorowała. Wszechwładzę na 
morzu Śródziemnem i także w Indjach wschodnich, 
które ponrzednio dzierzyła Francja, zagarnęła 
Wielka Brytanja. Ale i w 19. stuleciu nie było 
zbytniej cznłości między Paryżem a Petersbur- 
giem. Czyż gabinet petersburgski nie stał całko- 
wicie na usługach Bismarka, gdy Napoleonowi III. 
na każdym kroku przeszkadzał w panowaniu nad 
Europą zachodnią ? Czyż Rosja. jako mniemana 
orędowniczka haseł zachowawezych, nie przyczy- 
niła się do obalenia Ludwika Filipa, jako pro- 
tektora burz rewolucyjnych? A wiec kłamstwem 
jest wszelki apel do przeszłości a romans dzi- 
siejszy Francji z Rosją, Derouleda z Katkowem, 
Laboulaya z Giersem, jest afektem ostatniej ery. 


S<SŻZŻZŻZ 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 6. grudnia. 


* Św. Mikołaj przyniósł Lwowianom mróz. 
Ubrany w blichtr i w łachman, w symbole nędzy 
galicyjskiej, krążył wczoraj wieczorem zziębnięty i 
roznosił dary dla małych i wielkich dzieci miasta. 
Dawniej przodowało nam hasło: „Kochajmy się." 
Dziś w społeczeństwie pod zimnem tchnieniem chwili 
hasła tego niestety coraz to mniej w sercach na- 
szych. A więc nie zazdrośćmy bliźnim tych prezen- 
tów, jakie los im składa, i przynajmniej — „sza- 
nujmy się." 

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski przyjmo- 
wał w sobotę 4. b. m. o godzinie 5. po południa 
w gmachu sejmowym f komitet Towarzystwa gospo- 
darskiego, który przybył go powitać. W imieniu ko- | 
mitetu zebranego w licznym komplecie, przemówił 
wiceprezes Towarzystwa p. Bolesław Augustynowicz, 
następującemi słowy : 

Jaśnie W. p. Marszałku! 

Mamy zaszczyt powitać cię w imieniu Towa- 
rzystwa gospodarskiego na twem wysokiem stanowi- 
sku, jako Marszałka autonomicznych spraw kraju. 
Jako rolnikowi nie tajne ci są trudności, z jakiemi 
rolnictwo w teraźniejszych czasach ma do wałczenia, 
upraszamy cię zatem dostojny p. Marszałka o zwró- 
cenie szezególniejszej na te stosunki uwagi i o po- 
pieranie naszych działań, dażących do podniesienia 
naszego rolnietwa. 

Oraz życzymy serdecznie, aby ci Bóg dozwo- 
lił wywiązać się na pożytek kraju z trndnego zada- 
nia, które na siebie przyjąłeś a pomyślne owoce twej 
pracy oby znalazły uznanie powszechne. 

P. Marszałek odpowiadając w  obszerniejszem 
przemówieniu na każdy ustęp powyżej przytoczony, 
podziękował najpierw serdecznie za okazaną mu ży- 
czliwość, a następnie podniósł tę okoliczność, że za- 
sadniczą myślą programu jego poprzednika było eko- 
nomiezne podźwignienie kraju, którą to myśl zasa- 
dniczą i on też dalej będzie się starał rozwijać. Bę- 
dac rolnikiem z zamiłowania i zawodu, zna dokła- 
dnie doniosłość rolnictwa, jego położenie i potrzeby. 
Tu skreślił p. Marszałek pokrótce program zamie- 
rzonej swej czynności na tem polu, wymieniając jako 
główne punkta: Meljoracje gruntów, re- 
gulację rzek, a. przedewszystkiem szkoły 
rolnieze. Poczem, podziękowawszy raz jeszcze 
serdecznie za życzliwość, pożegnał obecnych każdego 
z osobna. 

Równocześnie otrzymał pan Marszałek telegram 
od prezesa Towarzystwa , księcia Adama Sapiehy 
z Krasiczyna, że nie mogąc być obecnym we Liwo- 
wie, łączy się także z powitalnemi życzeniami komi- 
tetu. 

— Dr. Zyblikiewiezowi nadała tarnowska 
Rada miejska obywatelstwo honorowe. Dr. Zyblikie- 
wicz zapowiedzieć miał swoje przybycie do Rzeszowa 
w odwiedziny posła dr. Rybickiego. 


* W stanie choroby ks. Kalinki stwierdza- 
ja lekarze od kilku dni nieznaczne polepszenie o tyle 
przynajmniej, że się zmniejszyła obawa o życie. 

x O Kraszewskim. Z otrzymanego w tych 
dniach listu z San Remo od dra Tymowskiego wy- 
nika, że w ostatnich czasach stan zdrowia Kraszew- 
skiego poprawił się, wskutek czego myśli on 0 
wycieczce do Rzymu i Neapolu. Projektowi wycie- 


ezki staje na przeszkodzie wylew rzek i spóźniona 
obeena pora. Kraszewski, jak dawniej, wiele pra- 
cuje, co się zaś tyczy zupełnego opnszczenia San 


Remo i wyjazdu do Francji, to Kraszewski przynaj- 
mniej nateraz zamiaru tego zaniechał. 

* Komiczna scena odbyła się w tych dniach 
w jednym z tutejszych banków skutkiem fatalnej po- 
myłki telegraństy. Do banku zgłosił się pewien 
kupiec z prowincji o otwarcie mu kredytu. „Dyrektor 
banku oświadczył p. X., że chętnie zgodzi się na 
jego propozycję, że przedtem musi Się jednak dowie- 
dzieć o jego stosunkach majątkowych i poprosił go, 
aby zgłosił się nazajutrz rano po odpowiedź. Tym- 
czasem zatelegrafował dyrektor do miejsca mieszka- 
nia kupca i zapytął o jego stosunki majątkowe. 
Późnym wieczorem nadeszła następująca odpowiedź : 
„Fiir jeden Betrug gut“. Rano, gdy się kupiec zgło- 
sił po odpowiedź, przyjęty został przez dyrektora 
bardzo dziwnie, 

Dyrektor zrobił kwaśną miną i oświadczył, że 
nie może otworzyć mu kredytu. Powiedział to je- 
dnak w sposób taki, że kupiec uważał za stosowne 


więc po raz wtóry do dyrektora i poprosił go, 
rzecz sprawdził. 
po raz drugi i pokazało 
„far jeden Betrag gut“. 
ku obopólnemu zadowoleniu, 
tem, że skutkiem fatalnej pomyłki 
dził przez 24 godzin za oszusta. 
* 


się, 
Rzecz się więc 


biowski. 


gr. k. prob. w Krzyworówni. 
* Mianowania. Minister handlu 


rządeą pocztowym w Husiatynie. 


starszych radców namiestnictwa , kawaler 
w nocy po długiej chorobie. 


prawy a w urzędzie był niepospolitą siłą. Rusini 
otaczali zmarłego czcią za gorące przywiązanie do 
obrządku uniekiego. Cześć jego pamięci! 


+ Karol Grabowiez, 
długoletni lekarz 
powszechnym, 
roku życia. 


 ł Emil Weitzsceker, profesor szkoły forte- 

pianu w czerniowieckim Towarzystwie „Armonia“, 
zmarł w piątek nad wieczorem w szpitalu powsze- 
chnym, przeżywszy lat 26. 


* P. Borutzky, radca dworu i dyrektor po- 
cztowych kas oszezędności we Więdnin został spen- 
sjonowany za to, że w formie pożyczek brał od stron 
łapówki, za które rozdawał posady w urzędzie po- 
cztowych kas oszczędności. W październiku b. r. 
wydała się rzecz cała w ten sposób, że jeden z kom- 
petentów, zwabiony ogłoszeniem w pismach wiedeń- 
skich, donoszącem, „że dostanie dobrą posadę pań- 
stwową ten, kto pożyczy wysokiemu urzędnikowi 
kilka tysięcy zł.“ zrobił doniesienie karne. P. Bo- 
rutzky otrzymał wtedy urlop „ze względów zdrowo- 
tnych* i miaż na tyle odwagi, że wytoczył donoszą- 
cemu o tej korupcji proces, o obrazę honoru. Roz- 
prawa odbyć się miała dziś we Wiednia skutkiem 
jednak porady swego rzecznika Borutzky cofnął 
skargę. 


* Koncert Mierzwińskiego. Znakomity nasz 
śpiewak podczas ostatniego pobytn we Lwowie, przy- 
rzekł przybyć do grodu naszego specjalnie w tym celu, 
ażeby wystąpić w koncercie, którego cały dochód 
przeznaczy na cele dobroczynne. Dowiadujemy 
się z przyjemnością że obiecanka ta nie będzie ca- 
canką — lecz urzeczywistni się w najbliższym czasie. 
(o do terminu jednak, nie możemy dziś jeszcze do- 
nieść na pewne, kiedy ten koncert się odbędzie, a to 
z następujących powodów: Z listu datowanego 2. gru- 
dnia a wystosowanego przez ajenta Mierzwińskiego 
p. Kngla do p. Kazimierza S., jednego z tutejszych 
przyjaciół śpiewaka, wynika, że koncert ten odbędzie 
się niezawodnie 8 stycznia. W liście tym zakomuni- 
kowanym nam przez p. S., pisze p. Kugel, że Mie- 
rzwiński zaakceptuje wszystko, co p. S. uzna za sto- 
sowne zarządzić i że zastrzega sobie tylko wymienie- 
nie później zakładów dobroczynnych, pomiędzy które 
rozdzielony ma być dochód z koncertu. 

Tymczasem p. Marek komunikuje nam dziś, że 
koncert Mierzwińskiego odbędzie się 10 stycznia a 
Kurjer donosi, że Mierzwiński wystąpi 18 stycznia 
w sali „Sokoła“. Panuje więc niezawodnie nieporo- 
zumienie, gdyż p. Mierzwiński ma zamiar wystąpie- 
nia tylko w jednym koncercie. 

W każdym jednak razie koncert ten odbędzie 
się w styczniu a bilety już teraz zamawiać można 
w kancelarji p. Marka (rynek 1. 9) jakoteż w księ- 
garniach pp. Gubrynowicza i Szmidt i Seytarta i Czaj- 
kowskiego. — P. Marek, donosząc nam dziś o kon 
cercie i o miejscach, gdzie zamawiać można bilety, 
zapomniał podać ceny tychże. Doniesiemy później o 
cenach, dziś tylko zaznaczamy, że tym razem ze 
względu na cel dobroczynny gorszyć się nie będzie- 
my, jeżeli będą nawet wygórowane. 

* Wieczorek Grottgerowski urządzony w so- 
botę 4. bm, przez bratnią pomoc słuchaczów polite- 
chniki, udał się weale dobrze. Wieczorek zagaił te- 
chnik p. Chryściński piękną przemową, z której wyj- 
mujemy następujące ustępy : Działalność Artura Grott- 
gere przypada właśnie w pierwszej dziesiątce dru- 
giej połowy tego wieku, a w jego dziełach odbi- 
jają się wszelkie dążności, poruszające ówczesnem ży- 
ciem narodowem. Tych zaś lat 10, to ważna chwila 
w naszych dziejach, wówczas to naród po długim na 
pozór letargu, właściwie zaś po przejściu twardej 
szkoły, pocznł siły do rozwinięcia swej działalności 
w dwóch kierunkach tj. przeobrażenia społecznego i 
odzyskania politycznej niezawisłości — że zaś szcze- 
gólniej.w pierwszym kierunku działalność ta miała 
racjonalne podstawy — i że prowadzoną była z rze- 
czywistem uwzględnieniem interesów narodowych, to 
najlepszy dowód w tem, że miino zewnętrznych i we- 
wnętrznych przeszkód, przeobrażenie społeczne sta- 
nowczo zostało dokonanem. I te to dążności narodu 
znalazły oddźwięk w artyzmie Grottgera: czy to w 
„Warszawie“  odźwierciedlającej nam doskonale z 
chwilowo religijną sentymentalność narodu obok przed: 
stawienia nam łączności wszystkich stanów 1 wyznan 
— czy to w „Polonii“ i „Lituanii” przedstawiającej nam 
olbrzymie pasowanie się młodzieży z bronią w ręku 
obok bohaterów w siermiędze, czy nareszcie w „Wojnie“ 
ostatniem dziele Grottgera, gdzie tenże zdaje się już 
szerszy widnokrąg obrał za arenę swych artystycz- 
nych występów. 

j. TACO to tak pojętego (rottgera czeimy dziś 

pamięć naszą uroczystością, a czcząc jego pamięć, bę- 
dziemy świadomi tego, Że nosi on piętno i charakter 
czasu, w którym pierwszy raz słowa : równość całego 
narodu wobec „praw i obowiązków” zostały TZecZy” 
wiście w czyn zamienione. 

* „Sokół lwowski", Z poświęceniem naślado- 
dowania godnem krzątają się Sokoły Przy ostatecz. 
nem urządzeniu swego gniazda: Koncerta muzyk 
wojskowych i przedstawienia amatorskie zasilają eho- 
ciaż skromnie fundusz dokończenia budowy gmachu 
tego Towarzystwa, a ogłoszone właśnie plakatami 
przedstawienie opery narodowej W. N. Kamińskiego : 
„Zabobon czyli Krakowiacy | Górale", ma się także 
do tego przyczynić. Grono amatorów -sokołów znane 
publiczności lwowskiej, wzmocnione tak zwanym „par 
ragrafem* solowym kwartetem lutnistów z p. Slawi- 
czkiem na czele, przy tasKawym współudziale arty- 
stki p. Kamieńskiej i p. Fontany, wreszcie przy po- 
mocy członków chóru „Sokoła“, przedstawi tę operę 
narodową we środę dnia 8, b, m. w sali Towarzy- 
stwa. W interpretacji takich sił wyjdą ludowe po- 
stacie sztuki niewątpliwie bez zarzutu. 

« Bal techników, który odbyć się ma pomię- 
dzy 22. A 29. stycznia 1887, zapowiada się świe- 
tnie. Prezesem komitetu balowego wybrany został 
p. Sładkowski, dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika, 
a wice prezesami pp. Słoniński, Groltentbal, Chołonie- 
wski i Stabi, 


lekarz więzienny, były 
ordynujący w tarnowskim szpitalu 
zmarł w Tarnowie 2. b. m. w 67. 


zbadać przyczynę tego i dzięki jego stosunkom udało 
mu się dowiedzieć o treści nadeszłej depeszy, Poszedł 
ab 
Zatelegrafowano więc na jego Fazi 
że depesza brzmiała: 
wyjaśniła 
p. X. biada tylko nad 
telegrafisty ucho- 


P. Władysław Wolański, właściciel dóbr, 
poseł sejmowy, otrzymał w tych dniach tytuł hra- 


* Namiestnietwo nadało prezentę na opró- 
żnione gr. k. probostwo „regiae collationis“ w Rosto- 
kach ks. Józefowi Buraczyńskiemu, dotychczasowemu 


zamianował 
kontrolora pocztowego, Adolfa Breita, w Tarnopolu, za- 


+ Roman Decykiewiez, dr. praw, jeden z naj- 
orderów 
austrjackiego i papieskiego, zmarł dziś o godz. 2. 
Odznaczał się zawsze 
taktem i zażywał powszechnego szacunku jako mąż 


„Sokół“ we Lwowie składa niniejszem WP. Tade 
uszowi Barączowi za cenny i wspaniały dar so 
koła, oraz WP. Kwaśniekiemu 
rowane 
kół* serdeczne podziękowanie. 


*  Najmodniejszym figlem są obecnie motylk 


planszowe. 
sowniejszym 
kokardy, 

czka jego. 


wojskowym paszportem Tomasza Turczyna. 


rękawiczkami. 

Znaleziono onegdaj w teatrze podczas przed- 
stawienia czarny zarękawek długowłosisty, na placu 
św. Teodora ' kluczyków, sakiewkę starą z kwotą 
36 et. i z receptą na lekarstwo. a 

* Ntan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Dzień sobotni był mglisty i wilgotny, wieczo- 
rem i w nocy do rana padał deszcz ze Śniegiem i 
krupami, wczoraj nie było opadu, dziś nad ranem 
śnieg i zamieć. Opad na dwie doby do godz. 8. 
z rana wynosił 8 mm. Srednia temperatura soboty 
była 0° C., niedzieli 2 C, najwyższa wczoraj 4.50 
C., najniższa rano — 3.0° C. i 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm. 


Zniżka barometryczna znajduje się w króle- 
stwie Polskiem i wynosi 745 — 750 mm., zwyżka 
w Hiszpanii i wynosi 770 — 765 mm., zniżka 


drugorzędna utworzyła się w Marsylii. 
Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 6. grudnia. Wiatr północno- 
zachodni, mróz, stan nieba zmienny, powietrze mier- 
nie wilgotne i ciągle niespokojne, śnieg chwilami. 
* Jutro d. 7. grudnia: św. Ambrożego; — św. 
Kłymenta prep. 


— W sprawie domu chorych w Leżajsku, 
otrzymujemy następujące pismo: „Odezwę umieszezo- 
ną w nr. 263 wielce szacownego czasopisma, zapytu- 
jącą o teraźniejszy stan tego zakładu, przyj- 
muję jako znpełnie usprawiedliwioną, nawet z wdzię- 
cznością. Nie dziw, źe się odzywa opinia publiczna 
o dzieło, które przed wielu laty doznało ogólnej przy- 
chylności. Odezwa będzie zapewne pobudką do ra- 
źniejszej czynności dla zacnego komitetu, który swe 
nchwalone postanowienia, do postępu zmierzające, do 
publicznej wiadomości podać nieomieszka. Tymcza- 
sowo — lubo dla oddalenia z komitetem porozumieć 
się dotąd nie było można, zapewniam szanowną pu- 
bliczność i zacnego korespondenta, że sprawa zało- 
żenia „Domu chorych w Leżajsku“, postępuje — choć 
od lat kilku żółwim tylko krokiem; że raźniejszy po- 
stęp przez komitet, mocno jest upragnionym, że je- 
dnak dotąd istniały okoliczności szczerym zamiarom 
wielce przeciwne. Za komitet „Domu chorych w Le- 
żajsku“, Przewodniczący. 

— Wypadek z dynamitem. Z Tarnowa dono- 
szą: Do rybaka Józefa Dychtonia w Zbylitowskiej 
Górze przybył w piątek d. 3. b. m. iraelita Symche 
z Tarnowa i ofiarował mu — zapewne jak każdego 
piątku — nabój dynamitowy, za pomocą którego mógł- 
by w krótkim czasie ułowić znaczniejszą ilość ryb na 
szabas. Jakoż Dychtoń Józef z Janem StaCnowIczem 
i Marcinem  Dychdoniem  przewieźli się na drugi 
brzeg Dunajea, na grunta wsi Mikołajowice, gdzie 
Józef Dychtoń zapalił na brzegu nabój, który nad- 
spodziewanie prędko eksplodował i zdruzgotał ryba- 
kowi palce i dłoń prawej ręki. Nieszezęśliwego przy- 
wieziono do szpitala tarnowskiego. Sprawa oddaną 
została prokuratorji. 

Z Czerniowiec donoszą: Przez sześć dni to- 
czył się proces dystrybutora tutejszego M. Rosen- 
zweiga i trzech współoskarzonych, a mianowicie Haar- 
banda, Schneidera i Blaukopfa. Akt oskarzenia za- 
rzucał Rosenzweigowi, iż we wrześniu 1880, wie- 
dząc naprzód o zamierzonem podwyższeniu cen nie- 
których gatunków tytoniu, pobrał olbrzymie zapasy, 
schował je po różnych komórkach, a gdy na dniu 
30 wrześcia straż skarbowa przybyła dla zbadania 
zapasów, zestawił fałszywy inwentarz, zatajając zna- 
czną liczbę pak tytoniu. Na dniu 1. października ce- 
ny tytoniu podniesiono i wtedy Rosenzweig sprzeda- 
wał dawne zapasy po wyższych cenach, przywła- 
szezając sobie nadwyżkę. Innym oskarzonym zarzuca- 
ła prokuratorja współwinę.. Każdy oskarzony spychał 
winę na drugiego, utrzymując, że bądź o niczem nie 
wiedział, jak n. p. Rosenzwelg, co czynili podwładni, 
bądź też, jak twierdzili inni, że nie działali z wła- 
snej iniejatywy. A r 

Trybunał uznał winę 3 podsądnych i skazał 
M. Rosenzweiga na 6 miesięcy, Haarbanda na 4, a 
Schneidera na 2 miesiące więzienia, Blaukopfa zaś 
uwolniono. 

— Austrjacka para cesarska powróciła w so- 
botę po południu z Budapesztu do Wiednia. 

— Spalony gmach teatru miejskiego we Wie- 
dniu kupił restaurator wiedeński pan Ronacher za 
180.000 zł. i urządzi tam elegancką restaurację, która 
otwartą zostanie w jesieni T. 

— Morderstwo we Wiedniu. Przewieziony 
z Morawii do Wiednia morderca kramarki Mil- 
dnerowej, Paneo, zeznał podczas przesłuchania sado- 
wego, iż namówił go do tego morderstwa kochanek 
zamordowanej, Deja 
sach był u niej stróżem. Simeka przyaresztowano i 
stwierdzono, że zachowywał się on po odkryciu mor- 
derstwa w sposób podejrzany. 

— Pojedynek w nocy. Z Weisskirchen na 

Morawii donoszą, że 28. listopada odbył się tam po- 
jedynek pomiędzy komendantem kadeckiej szkoły ka- 
walerzyckiej, rotmistrzem od dragonów Franciszkiem 
Bayer-Bayersburgiem, a rotmistrzem od huzarów, ba- 
ronem Henrykiem Myhusem. Posprzeczali się oni 
w kasynie przy kartach i postanowiono zaraz w no- 
cy odbyć pojedynek w ujeżdżalni. Bayer jest ciężko 
rannym, 
Szesnastoletni morderca. W Opawie 
zasądzono 2. b. m. na 12 lat ciężkiego więzienia, 
16-letniego czeladnika tkackiego Franciszka Justa, 
który zamordował 25. października małżonków Zau- 
zigów, celem popełnienia rabunku. Przy rozprawie 
przyznał się do winy i tłumaczył się tem, że potrze- 
bował ubrania na zimy, 8 nie miał na to pieniędzy. 
Po zamordowaniu Zauzigów, zaczął szukać w kufrze 
pieniędzy, przeszkodziło mn w tem jednak pukanie 
do drzwi, uciekł więc przez okno j udał się później 
na miejsce spełnionej zbrodni. oświadczając, że Zan- 
zig pewnie się upił a małżonka jego zemdlała, Just 
wygląda słabowicie i wywołało to powszechne zdzi- 
wienie, jak mógł zamordować Zauzigów, chociaż li- 
czyli już po przeszło 70 lat. 


— Dowcipny Złodziej ukradł paltot tenarowi 
teatru niemieckiego w Pradze czeskiej. Nazajutrz 
bowiem po spełnionej kradzieży odebrął tenor list 
następującej treści: „Przechodząc wczoraj «bok mie 


* Wydział Towarzystwa. gimnastyczneg? 


za zwierciadło ofia- 
na rzecz Towarzystwa gimnastycznego „So- 


i 


z kwiatów, które zastąpić mają zeszłoroczne małpki 
Motyl, jakkolwiek płoche stworzenie, sto- 
jest stokroć na ozdobę kapelusza czy 
niż nieestetyczna ezwororęczna poprzedni- 


* Wiadomości polieyjne z d. 6. grudnia b. r. 
Skradziono: czarne palto z aksamitnym kołnie- 
rzem, z zielonkowatą podszewką, wartości 23 zł; 
przenoszony Ssurdut z śwądectwami służbowemi i z 


Zgubiono: słomiany koszyczek z 4-ma klu- 
czykami, bronzowym pugilaresem i z włóczkowemi 


niejaki Simek, który w ostatnich cza- - 


ać 


zkania pańskiego, słyszałem jak pan odtwarzał jedną 
z aryj wagnerowskich. Ponieważ jestem wielbicielem 
muzyki, a nie mam na to aby chodzić do teatrn. za- 
kradłem się do pańskiego przedpokoju i wysłucha- 
łem całą pieśń, a ponieważ było mi zimno ubrałem 
się w paltot pański, który zatrzymam sobie na pi- 
miątkę rozkosznie przepędzonej godziny”. 

W Temeszwarze odebrał sobie 4. b. m. 
życie urzędnik skarbowej drogi żelaznej Edward Bo- 
dnar, skutkiem pojedynku amerykańskiego, 


— Uwolniony matkobójea. Z Opawy donoszą 
4 b. m.: Włościanin Schofer, który zamordował swo- 
ją 70-letnią matkę i zranił swego szwagra, ponieważ 
chcieli oni wystąpić jako świadkowie obciążający 
w wytoczonym Schóferowi procesie o krzywoprzysię- 
stwo, został uwolniony, gdyż 5 przysięgłych, po- 
twierdziło pytanie dodatkowe co do obłędu podczas 
dokonania czynu. 


Kolonizacja. Kur. Pozn. donoszą z pod 
Barcina, że wieś Sadłogoszez, pod tem miasteczkiem 
leżąca, mająca 498 hekt. (tj. 1592 morgów), wła- 
sność pana Łuczkowskiego, sprzedaną została komisji 
kolonizacyjnej na cele osadnicze. Płacono za morgę 
po 82 talary i przybito; ktoś inny ofiarował za mor- 
gę po 75 talarów. 

Sprzedaż ta miała być dokonaną przed dwoma 
tygodniami. Wiadomość tę smutną i bolesną podaje 
Kur. Pozn. z zastrzeżeniem, choć ma ją od wiaro- 
godnej osoby. 


Wydalania z Prus. Donoszą 28 listopada 
z Glasgowa w Szkocji: Zeszłego tygodnia przejeżdża- 
ło tędy wielu bardzo Polaków banitów z żonami i 
dziećmi i żydów polskich z Edymburga, dokąd przyje- 
chali z Hamburga. Zamierzają ztąd wyjechać do No- 
wego Jorkn. Jeden włościanin z pod Gdańska, Koby- 
larz, z żoną i trojgiem dzieci, zatrzymać się tu musi 
dłużej, bo zachorowała mu żona i dzieci na szkarla- 
tynę. Bieda okropna, do tego stopnia, że składkę na 
nich zbierano a zajmował się nią pastor protestancki 
rodem z Austrji. Biednemu Kobylarzowi jedno dzie- 
cko już umarło. Wątpić należy, czy dwoje drugich i 
żona wyzdrowieje. Kobylarz nie umie ani czytać ani 
pisać. Wywołują ci baniei nieszezęśliwi wielkie tu 
współczucie. 


—  Antiwęgierska demonstracja w Peters- 
burgu. N. W. Tagblatt donosi z stolicy rosyj- 
skiej 28 listopada: „W tutejszym cyrku „Cinizelli“ 
zdarzyła się wczoraj burzliwa demonstracja polity- 
czna. Pomiędzy innemi produkuje się tu od pewnego 
czasu węgierska kapela cygańska. Gdy wczoraj, jak 
zwykle, zjawiła się ta kapela i rozpoczęła koncert, 
odezwały się nagle jakby na komendę sykania i gwi- 
zdania. Muzykanci przestali grać i rozglądali się zdzi- 
wieni, nie wiedząc co się stało. Po kilku minutach 
nśmierzyła się burza i kapela rozpoczęła grać na no- 
wo. Na nieszczęście zagrali czardasza. Powstał skan- 
daliczny hałas w całym cyrku. Krzyczano: „Precz 
z węgierskimi Muzykanci ukłonili się 
przed demonstrantami i wyszli. Oharakterystycznem 
jest i to, że w demonstracji wzięły udział także le- 
psze sfery. Policjanci, którzy zwykle uważają na 
porządek w cyrku, tym razem zachowali się zupełnie 
spokojnie. Pytanie, czy po tem skandalu kapela cy- 
gańska grać jeszcze będzie w Petersburgu i w ogó- 
le w Rosji. W taki sposób zemścili się Rosjanie na 
Węgrach za ich russofobię. * 


— Kandydat na księcia bułgarskiego. 
W Charkowie żyje majętny kacap Polojuchtow, wła- 
ściciel wiełkiej piekarni, cukierni i piernikarni, czło- 
wiek dobroczynny, ale przytem bardzo próżny i nie- 


stety obdarzony bardzo płytkim rozumem, który zwykł 


iść w parze z próżnością. Pan Polojachtow odbiera 
pewnego dnia telegram ze Sredca z prośbą, aby ra- 
czył przyjąć ofiarowany mu tron bułgarski, Wkrótce 


= po nadejściu telegramów zjawia się w domu jego 


trzech panów jako deputacja przysłana od Bułgarów 
w tej sprawie. Na przedstawienie deputacji oraz proś- 
bę, aby nie odmawiał, ugościł pan P. posłów jak 
najserdeczniej, a potem uprosił sobie nieco czasu dla 
zasiągnięcia rady u przyjaciół. Jako członek Rady 
miejskiej ubrał się tedy wmundur i pojechał do zna- 
jomego sobie rektora uniwersytetu celem dowiedzenia 
się, czy istotnie byłby obowiązany usłuchać prośby 
Bułgarów i uszczęśliwić ich przez objęcie tronu ? — 
Pan rektor wyśmiał go i radził mu szczerze, aby ra- 
czej wprost z jego mieszkania udał się do domu wa- 
rjatów i tam prosił o mieszkanie dla siebie, Poloju- 
chtow wrócił do domu zasmucony tą radą ; postano- 
wił tedy zrzec się tronu, a kiedy szukał posłów, aby 


im to oznajmić, dowiedział się, że ci panowie opuścili 


dawno jego mieszkauie. Po chwili przekonał się, że 
panowie posłowie przeczuwając, iż on tronu nie przyj” 
mie, aby mieć jakie takie pocieszenie — wyłamali 


< mu binrko i zabrali pieniądze, rozmaite papiery war- 


tościowe, oraz wszelkie kosztowności. 
.— 


Do drukarni nihilistycznej w Genewie 
wkradli się w tych dniach niewiadomi złoczyńcy, 
Właścicielem tej drukarni jest niejaki Jakubowski, 
zamieszkały w Genewie od lat 12. Jest to przyjaciel 
ks. Krapotkina, z którym pozostaje w ciągłych sto- 
gunkach. Jakubowski twierdzi, że skradziono mu To- 
zmaite manuskrypta, rozrzucono dalej złożone już 
czcionki i zabrano cały nakład „Posła Prawdy" i ka- 
lendarze nihilistyczne na r. 1887. W pierwszej chwili 
oświadczył Jakubowski, iż kradzież popelnili policjanci 
rosyjscy. 

— Zrabowanie poczty przez nihilistów. 
N. W. Tagblatt donosi, że w nocy z 27 na 28 li- 
stopada Wyruszył wóz pocztowy z Jekaterinodaru do 
stacji Kawkazkaja, (drogi żelaznej Rostow-Włady- 
kawkaz — na Kaukazie), zawierający w gotówee 
64.585 rubli i 35 kop. Wóz ten napadnięty został 
przez 12 uzbrojonych ludzi i po dość długiej walce, 
w której furman i konduktor zostali zabici a drugi 
konduktor zraniony — zabrali rozbójnicy wszystkie 
pieniądze. Zbóje pozostawili wóz w polu i zni- 
knęli, przypuszczając, że drugi konduktor także 
jest zabitym. Znaleziono go nazajutrz rano i opowia- 
dał on, że rozbójnicy byli to młodzi eleganci, którzy 
rozmawiali pomiędzy sobą po francuzku. 


Głodomor Meriatti. Gdy minął 30-ty dzień 
dobrowolnego postu, na jaki się skazał Merlatti, le- 
karze usilnie nalegali nań, aby odstąpił od zamiaru 
swego poszczenia 50 lnb conajmniej 36 dni. Merlatti 
jednak pozostał przy swojem i oświadczył, że objawy, 
które niepokoją mężów nauki, są mu dobrze znane i 
bynajmniej go nie przerażają. Prosił tylko, aby inu 
pokój starannie ogrzewano, gdyż zimno daje mu się 
dotkliwie ucznwać i mogłoby się stać dlań Śmiertel- 
nem. Merlatti chudnie widocznie, humoru jednak nie 
traci. 


— €zerkiesi w Palestynie. Podczas ostatniej 
wojny rosyjsko- tureckiej, liczni Czerkiesi wyznania 
muzłmańskiego, zamieszkali na Kaukazie, przybyli do 
Bułgarji, gdzie odznaczyli się odwagą i walecznością, 
Po zawarciu pokoju, pobyt ich w Bułgarji etał się 
niemożliwym, a ponieważ do kraju rodzinnego powró- 
cić mie mieli ochoty, zaczęli myśleć 0 nowej ojczy- 
znie i skierowali uwagę na mało zaludnione okolice 
nad i za rzeką Jordanem położone, Rząd turecki wi- 
nien był Ozerkiesom wdzięczność i nie odmówił im 
swego poparcia. Wyprawił więc ich przedewszystkiem 
do Konstantynopola, ztamtąd na wybrzeża syryjskie. 
Pierwszy okręt wiozący Czerkiesów, przybył do portu 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 7. Grudnia 1886. 


roczystych pochodach stroją Turey swe konie. 


Akki na wiosnę 1878 r. Dla założenia osad, wybrali | Ę ) 
rawna słynie z piękności 1 dobroci wyrobu tego. 


Czerkiesi dwa punkta, a mianowicie: pas ziemi w po- į 
bliżu, gdzie rzeka Jordan wpada do morza Martwe- 
go i środek Syrji tureckiej, czyli, Dżolan, starożytny 
Gaulanitis. W pierwszym punkcie znajdują się dwie 
osady, mianowicie: w Dscharas, starożytnej Gerasie, 
druga zaś w Ammanie, starożytnym Rabbath-Ammon. 
Pierwsza liczy 120 rodzin, które na lewym brzegu 
rzeki mieszkają w małych jednopiętrowych domkach, 
o wiele korzystniej się przedstawiających, aniżeli sza- 
łase fellachów. Przy każdym prawie domku, znajdu* 
je się ogród warzywny. Osadnicy zajmują się wyłą- 
cznie tylko rolnictwem. W Rabbath-Ammonie niegdyś 
stolicy Amoritów, osiadło siedmdziesiąt rodzin czer- 


Teatr, literatura i muzyka. 


"Teatr. /S.) Wczoraj na przedstawieniu 
popołudniowem debiutował w „Intrydze i miło- 
Sci“ Schillera p. Bronisław Deryng. Jedno z 
pism miejscowych doniosło, że jest on bratem 
znakomitej artystki, z którą się ożenił hrabia. 


kieskich, mieszkających częścią wśród licznych ruin 
starożytnego grodu, po obydwu stronach rzeki, czę- 


ścią zaś w lożach i galerjach starego teatru. 
Osady Czerkiesów w Dżolanie, opisuje szczegó- 


łowo inżynier G. Schumacher w jednym z ostatnich 


zeszytów Niemieckiego Stowarzyszenia w Palestynie. 


Z opisu tego, dowiadujemy się, że przed dwoma laty 


w Dżolanie było wsi czerkieskich siedm, obecnie jest 
ich już dwanaście. Jedną z największych wsi, jest 
Ajun-ez zuwan, w pobliżu El-Kunetry, stolicy Dżola- 
nu. Wieś powyższa po obydwóch stronach źródła i 
jeziora, noszącego tę samą nazwę położona, liczy obe- 
enie około 100 domów, a liczba mieszkańców docho- 
dzi do 450. W każdym domku znajduje się ogród 
warzywny i podwórko. Nad jeziorem w cieniu rozło- 
żystych drzew zbudowaną została świątynia, zwana 
Dschami. Całość robi wrażenie pilności, porządku i 
czystości. We wsiach zamieszkałych przez fellachów, 
ulice są wązkie, nieregularnie wiją się między doma- 
mi i ruinami, przyczem ludność, oddaje się próżnia- 
ctwu, po wsiach zaś czerkieskich spotykamy długie, 
proste ulice, na których panuje ciągły ruch, świadczą- 
cy o pilności mieszkańców. Cmentarze również świad- 
czą © zamiłowaniu porządku. Osady czerkieskie rosną 
bardzo szybko. O mieszkańcach jednej z największych 
wsi, El-breka, wyraża się p. Schumacher z wielkie- 
mi pochwałami, zaznaczając że są bardzo gościnni, 
czego powiedzieć nie może o mieszkańcach innych 
wiosek. W północeno-wschodnim Dżolanie, Czerkiest 
wyparli Beduinów i ci ostatni zadowolić się muszą 
stosunkowo bardzo małem terytorjum. 


— Między koniarzami. Syn do ojca: „Papo! 
możebyśmy raz już zaczęli powodować się uczciwo- 
ścią”, — Ojciec: „Et! nie chcę na starość wdawać 
się w żadne spekulacje“. 


D artystycznym przemyśle w BUAN. 


Kto zwiedzał wystawy międzynarodowe, ten 
sobie przypomni w części pola wystawowego, dla 
okazów i narodów wschodnich przeznaczonego, 
dział noszący napis „Turcja.“  Niewtajemniczony, 
lub powierzchownie na rseczy patrzący sądził 
zwykle, ża to najczystszej azjatyckiej krwi wy- 
znawcy Ałłacha producentami w dziale tym wy- 
stawionych przedmiotów, i nie domyślał się wcale, 
iż głównie Bułgarowie honor tu Tarcji ratowali. 
Przypomnijmy sobie tylko owe hafty na rzeczo- 
nych wystawach i w rzeczonym dziale. Był to 
wyrób dziewic i niewiast bułgarskich, które z 
niewyczerpującą się nigdy fantazją w dobieraniu i 
tworzeniu deseni zdobią dzierzganką zarzutki, pa- 
sy i przepaski, staniki, pończochy, koszule, jak 
w ogóle wszelką bieliznę. Przypomnijmy sobie 
dalej owe prześliczne dywany, owe wyroby szmu- 
klerskie, spinki i klamry do pasów, noże, kiu- 
dżały, biżnterje srebrne cudnej filigranowej robo- 
ty, rzeźby na drzewie, piękną ornamentykę na 
wyrobach glinianych i wiele innych przedmiotów— 
wszystko to brano zwykle pod zbiorowe miano 
„Turcji“, mało się troszcząc o uznanie rzeczywi- 
stej zasłngi, zdatności i pilności Bułgarów. Do- 
piero od rokn 1878 wiedziano w kołach artysty- 
czno-przemysłowych, jak w tym względzie w Tur- 
cji rzeczy stoją. 

We wspomnionym roku sprowadził bowiem 
dr. F. Kanitz, dyrektor austr. muzenm w Wiedniu, 
znaczną kolekcję płodów bułgarskiego przemysłu 
domowego ignłody te opisał. Od tego czasu bada 
austrjackie mazenm w całem znaczeniu wyrazu 
tego no mistrzowskn wykonywane hafty ludów 
dolnego Dunaju, a wiec głównie Słowian. Naj” 
główniejszem siedliskiem bułgarskiego przemysłu 
domowego jest — a na to się godzą liczne opinje 
— nagórna kraiua od serbskiego Timoku ku wscho- 
dowi aż do morza Czarnego się ciągnąca. Jes; to 
80 mil dłngi kawał Bałkanów wTaz z doliną, po 
prawej stronie Bałkanów Się ciągnącą. We Wi- 
dyniu i w Braczy wyrabiają Bułgarzy sławne i 
daleko i szeroko, zwłaszcza we wschodniej Enropie 
i na dalszym Wschodzie znane wyroby Srebrne. 
Ginęły i one dotąd u nas pod ogólnikowem mia- 
nem fabrykatu tureckiego I w tych okazach do- 
minuje gust filigranowy. Znane i cenione tace do 
kawy, podstawki do szkłanek, czarki, naczynia do 
owoców, koszyczki, cygarówki it. p. rzeczy, które 
jako „pozostałości haremowe' po jakim „sławnym* 
a przynajmniej „znanym baszy* na wystawach i 
po muzeach figarują, jak n. p. przed niewielu 
laty na wystawie lipskiej, są płodami artystycz- 
nego przemysłu domowego Bułgarów  nabał- 
kańskich. Styl ornamentyki bułgarskich wyrobów 
jest czysty, oryginalny, jednolity, a jednak tak 
bogaty w niezliczone wzory i odcienia, w wijące 
się arabeski, kwiaty, girlandy, listki, listeczki, że 
się nie można na nie napatrzeć. 


W Cyprowiey i w wieln miasteczkach i 
wsiach bałkańsko-bułgarskich kwitnie wyrabianie 
dywanów na wielką skalę. Fabrykacja ta jest tak 
znaczną, że nietylko zaspokaja popyt miejscowy, 
ale nadto dostarcza nie mało towaru wywozowi 
zagranicznemu. Mężczyżni zajmują się przy wy- 
rabianiu dywanów sortowaniem, barwieniem i 
przędzeniem wełny, niewiasty siedzą przy krosnaca. 
Bez wzorów, z pamięci, odtwarzają Bułgarki sta- 
rodawne, tradycyjne wyroby, owe prześliczne, bar- 
wiste geometryczne kształty i figury w uajroś- 
maitszych zakrętach i zwrotach, zawsze piękne, 
zawsze oryginalue, choć nie nowe co do motywów, 
odtwarzają je tak, jak sobie u, p. śpiewają pra- 
stare pieśni, jak sobie opowiadają prastare baśnie, 
snują je niejako z serca. Podobnie ma się rzecz 
w dziedzinie wyrobów hafciarskich, któremi się 
Bnigarki namiętnie trudnią, zdobiąc memi wszy- 
stkie szaty i wszystkie stroje swoje z wyszuka- 
nym gustem, z mistrzowskiem użyciem uajprzed- 
niejszego i najszlachetniejszego stylu i doboru 
barw. W haftach bułgarskich panuje zwykle mo- 
tyw kwadratowy, do którego się potem dodatkowe 
kształty zastosowywują. Nigdy Bułgarka nie po- 
mięsza niewłaściwie rysunku geometrycznego z 
wzorami naturalistycznemi n. p, z kwiatami, liść- 
mi itp. W dzialo wyrobów szmuklerskich i sznu- 
rów ozdobnych także ni» tylko, ġa zaspokaja pil- 
ność Bołgarów krajową potrzebę, ale dostarcza 
uiemało wywozowego towaru. Najwspanialszym 
wyrobem artystycznym  Bnłgarów są baszłyki 
końskie, kapiące złotem, wktóre zwykle przy 


Takiego zaś amanta, jak wczorajszy Ferdynand, 
nie przyjęłaby nie tylko hrabina, ałe żadna na- 
wet szwaczka. P. Deryng zresztą temu nie wi- 
nien. Jest to zrządzenie opatrzności i iluzja p. 
Derynga. Opatrzność dała mu fatalną figurę a p. 
Deryng gwałtem chce nam stworzyć złudzenie. 
To nie uchodzi. Ruchy nie elastyczne, ale poła- 
mane, przytem dziwna manja potrząsania całym 
korpusem jak w epiłepsji, twarz wystraszona, oczy 
żadne, głos przypominający ptaka, który chociaż 
w Grecji był symbolem mądrości, nie wzruszy 
we Lwowie ostatniego nawet głupca, wszystko 
sztywne, nienaturalne, manekinowe — i cóż ty, 
nieszczęśliwy debiutancie, zrobisz z tym bagażem 
na scenie stołecznej? Słyszałem, że grasz pan 
na skrzypcach. Graj więc fugi i sonaty a może 
ci zakwitnie wawrzyn Sarassatego... Z innych ról 
wczorajszej obsady obok artystów ustalonej już 
repntacji wymieniamy p. Szoberta. Jest to aktor 
wielce uzdolniony. Wurm jego nie był wprawdzie 
doskonały, zgrzyt nie zawsze starczy za wyraz 82y- 
derstwa. ale zasłagnje w całości na pochwałę ja- 
ko dowód, że p. Szobert ma i talent i zamiłowa- 
nie do pracy. 

Jutro benefis pani Radwan w Straussa 
„Baronie cygańskim*, (dy sympatyczna ta spie- 
waczka po raz pierwszy wystąpiła we Lwowie 
w operetce „Boccaccio“, pewien zapaleniec posłał 
jej bilet następujący: „Wołał Boccaccio w towa- 
rzystwie Padwan : Niech żyje Radwaul“ To było 
czułe, ale tego było mało. Aktorki i śpiewaczki 
przepadają za widomemi znakami uniesienia, a 
jeżeli benefis nie jest Świetuy, gardzą toastem i 
poezją. Pani Radwan odznacza się na deskach 
lwowskich jako cenna ozdobą opery komicznej i 
dlatego z powodu jutrzejszego benefisn spiewam 
w śląd za onym entuzjastą; „Cua publiczności! 
Niech ci do serc trafi nadobna Saffi!“ W roli Ar- 
seny wystąpi po raz pierwszy panna Babińska, 

Dziś „Aktorowie dworu“ dramat K. War- 
te mbnrga. 


— (2) Szkoła „Lutni.s Wydział Towa- 
rzystwa „Lutni“, dbały o rozwój swej niedawno 
założonej szkoły śpiewu, powziął dobrą myśl n- 
rządzania wieczorków, na których lepsze siły 
znajdowałyby pole do popisania się z postępem. 
Wieczorki takie, nrządzane w ładnym i obszernym 
lokalu „Lutni“ przyniosą nietylko korzyść uczniom, 
ale prawdziwą przyjemność gościom i członkom 
Towarzystwa, i mogą bardzo korzystnie przyczy- 
niać się do rozwoju życia muzykalnego, które u 
nas po zi mnzyką fortepianową niestety dość sła- 
bo się objawia. 

Pierwszy taki wieczorek zaprezentował nam 
pannę Hellerównę — którą słusznie szkoła  „Lu- 
tni“ za swoją chlubę uważać może. Panna H. po- 
siada piękny mozzo-sopran, bardzo szłachetnej 
barwy o ślicznych pełnych i łatwo atakowanych 
wysokich tonach. Inteligencja objawia się w poję- 
cin śpiewanych rzeczy zarówno ze strony ducho- 
wej jak ze strony szkolnej. 


Talent muzyczny jest i temperamentn nie 
brakuje. Przy tych zaletach (dodajmy i przy swej 
pięknej powierzchowności) panna H. już dziś dla 
impressaria stanowi piękną akwizycję... na szczę- 
ście jednak wie o tem, że rozsądniej jest przed- 
wcześnie na scenę nie wzlatywać i że rok jeszcze 
dobrej szkoły, jaką jest niezawodnie szkoła „Lu- 
tni*, a później zapoznania się z zagranicznemi 
znakomitościami, może ją w niedługim czasie na 
wyżynie prawdziwej doskonałości postawić. W wy- 
konaniu pieśni, któremi obficie słnchaczów obda- 
rzyła, uderzyła nas szezególniej piosnka Marji 
Antoinetty i klasyczna arja z XVII. stulecia, w 
której panna Hellerówna nawet wiele smaku do- 
brego rozwinęła. Pp, Sonvestre, profesorowie szko- 
ły, zbierali liczne gratulacje z powodu pierwszego 
ukazania tak doskonałej uczennicy — obiecnją 
wkrótce inną zaprezentować, 


Resztę koncertu stanowił 
pcowe i wokalne, dające jak najkorzystniejsze 
wyobrażenie o działalności nowej szkoły, która 
rzeczywiście wobec zupełnego tejże braku w To- 
warzystwie mnzycznem, ma do spełnienia ważne 
w Świecia muzycznym zadanie. 


| EEE YE 


produkcje skrzy- 


Dział ekonomiczny. 


Bank krajowy król. 

z Wiel. ks. Krakowskiem, 
stopada 1886: a - 
; Asygnaty, wkładki, czeki: zł. 958.386-39 — 
(w porównaniu z 31 paździer. b. r. -|- zł. 147,758-76). 
- Emisje: a) 4'/20/o listy zastawne zł. 7,845.750, 
b) 5%, obligacje komunalne zł. 961.200 — razem 
zł. 8,806.950 — (w porównaniu z 31 października 


b. r. + 1,147.650). 

Losy ks. Windischgriitza. Po 500 złr. 
wygrały: Yir, 60.901 i 95.762; po 100 złr. Nr. 
24946, 32.304, 44.144, 48.283, 84,582, 84 802, 
87.515. 91.880, 96.908; po 50 złr. Nr. 12.383, 
16.546, 19.885, 25.541, 31.825, 48262, 49.402, 
68.297, 15.505. 86.928. 87.869. i 90.709; po 45 
złe. Nr. 12.512, 14.112, 16.004, 31 332, 40.376, 
Wez 58.011, 62.337, 62-966, 66.022, 77.187 
i 81 068. 


. Akcje drogi żelaznej Lwowsko-czernio- 
wieckiej zaprowadzone zostały już na giełdę pa- 
R. skutkiem czego podskoczył kurs tychże 
0 Zir. 


Stowarzyszenia rolnicze w Austrji. Po- 
dług wykazu statystycznego 9 stowarzyszeniach 
rolniczych, ułożonego przez ministerstwo rolnictwa, 
było w ostatnich czasach 1361 stowarzyszeń, liczą- 
cych 131.000 członków — podczas gdy w r. 1875 
było tylko 547 stowarzyszeń, 2 62.000 członków, 
Niższa Austrja wykazuje 16.546 członków, Czechy 
44.159, Tyrol 14.151, a Galicja tylko 13.373 
członków. 


Galicji i Lodom. 
Stan z dniem 30 li- 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 6. grudnia 1886, 


Lwów: pszenica 7.10 do 8.05, Żyto 5,20 do 5,90, 
jęczmień 4.50 do 7,—, owies 4.25 do 4.80, groch 5.70 do 
9.—, wyka 450 do 5.—, rzepak 9.— do 930, |nianka 
—— do ——=, koniczyna czerw. 85.— do 45,—, koniczyna 
biała 40.— do 55 —, koniczyna szwedzką — — d 


omm: 


Tarnopol: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— do 
5.70, jęczmień 450 do 6.75, owies 425 do 4'55, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 


lnianka — — do —.—, koniczyna czerw 30.— do 45—, 
KODICZYJĄ biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
o —— 


Podwołoczyska : pszenica 7— do 7.75, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 425 do6.70, owies 4.25 do 4.35, groch 
5.50 do 8.25, wyka 4.25 do —.—, rzepak 8.75 do 905, 
lnianka —, do —.—, koniczyna czerwona 30 — do 42—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
o —— 

Jarosław : pszenica 050 do 820, żyto 5.50 do 
616, jęczmień 5.— do 7.20, owies 4.75 do 5.—, 
do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — ł 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 
45—, koniczyna biała —.— do — —, koniczyna szwedz. 


0 ——. 
Czerniowce: pszenica 7.25 do 8.—, żyto 5.35 do 
5.70, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 9.—, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 46.—, 
yna biała 45— do 55,—, koniczyna szwedzka —.-— 
0 ——. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. A 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5— do 55.— nomi- 
nalnie. 
Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów —.- do 


| Okowita na termin —.— do —.—. 
Usposobienie dość ożywione. 


Telegramy targowe z d. 4. grudnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —,—, żyto od zł. — — do zł. ——, Oko- 
wita od zł. 25.25 do zł. 25.50. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.08 do zł. 9.05; rzepak od zł, — — do zł. 

Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 163.25 
m.; żyto —.— m.; spirytus 37.25 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 52.80 fr.; olej rze- 


pakowy —.— fr.; spirytus — — fr 

Nafta. Wiedeń od zł, —.— do zł, — —; Bre- 
ma loco —. —, Hamburg loco —.—, na grudzień —, —, 
na styczeń-marzec —.—, Antwerpia na grudzień 


—.—, Nowy-York —.—, Filadelfia —.—. 


Telepramy „Głzety Narodowej”, 


(Z biura korespondencyjnego). 


Sofia dn. 6. grudnia. Ajent serbski i jego 
sekretarz zrobili wczoraj ceremonialną wizytę re- 
jentom i ministrowi spraw zagranicznych. Tam 
i z powrotem jechali powozami galowemi, konwo- 
jowani przez oddział kawalerji. W pałacn mini- 
sterjalnym kapela wojskowa i kompania piechoty 
tworzyły szpaler. 


Londyn dn. 6. grudnia. Według Observera 
oświadczył gabinet angielski franenskiemu, Że 
obecnie nie jest w położeniu wdawać się w dy- 
skusję co do terminu ustąpienia Anglii z Egiptn; 
mausi też odrzucić wszelką propozycję co do neu- 
tralizacji kanału Suezkiego, któraby narazić mo- 
gla komunikację Anglii z Indjami na Suez. 


Paryż dn. 6. gradnia. Na konferencji nnii 
lewicy z innemi grnpami republikańskiemi, obja- 
wiła się skłonność spróbować ułożenia wspólnego 
programu, na którego podstąwie mogłaby się utwo- 
rzyć większość rządowa. Wypracowanie programu 
poruczono wydziałowi stronnictwa. Na wspólnem 
zebraniu radykałów lewicy i skrajnej lewicy po- 
ruczono wydziałom obu grop, ze względu na inte- 
res republiki, zuieść się z wydziałem nnii lewicy. 
Wspomniane trzy wydziały zejdą się przeto dzi- 
siaj na naradę. 

Paryż dn. 6. grudnia. Dotychczas nie po- 
wołał Grevy nikogo do utworzenia nowego gabi- 
netu ; ma to uczynić dopiero jutro po pogrzebie 
jenerała Pittie. 


Paryż dnia 6. grudnia. Temps sądzi, że je- 
dynie tylko Freycinet zdołałby pogodzić wszystkie 
frakcje repnblikańskie; wszelako okazuje on coraz 
mniej ochoty wstąpienia na powrót do rządu, 
który scysje stronnictw tak trudnym czynią. 

Berlin d. 6. grudnia. Na uroczystem przed- 
stawieniu w teatrze nadwornym, z powoda setnej 
rocznicy jego założenia, byli obocni oboje cesar- 
stwo wraz z wszystkimi członkami dynastji. Pu- 
bliczność zwrócona do cesarza odśpiewała hymn 
pruski i trzykroć wołała „hoch!“ 

Paryż d. 6. grndnia. Podług dziennika 
Poltair prezydent Grevy wyrazić miał przekona- 
nie, że w obecnem wzburzonem położeniu parla- 
mentarnem myśleć nie można o utworzeniu gabi- 
netu, oczekiwać raczej należy uspokojenia. Roko- 
wania co do utworzenia gabinetu rozpocząć się 
mogą dopiero we czwartek lub piątek. 


Cork (w Irlandji) duia 6. grudnia. Wczoraj 
wieczorem zaszły tu groźne rozruchy.. Rozpoczęły 
się one podczas mityngu odbywającego się na u- 
licy, a to w chwili, gdy podczas mowy Obriena 
zjawiła się policja. Tłum rzucał kamieniami na 
urzędników policyjnych, którzy zrobili użytek z ba- 
gnetów, przyczem zraniono 23 osób. Doviero około 
północy udało się policji oczyścić ulice. Wieln po- 
licjantów jest rannych. 


pa i o 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. grudnia 1886: 


Hotel Angielski. S. Żurowski z Ulicka. Dr. S. No- 
wosielecki z Ricka ża a Laszek król. S. Czmoła ze 
Złoczowa. 

Hotel Źorźa, W. Stengel z Londynu. H. Watter 
z Krakowa. H. Mierzeński z Dembowiey. J. Kühnel z Ko- 
łomyi. 

Hotel Europejski. Br. Doliniański z Dolinian. M. Jah- 
son z Rosji. L. Kriser z Wygody. 

Hotel Francuski. F. Ritter v. Pollini z Przemyśla. 
J. Turteltaub z Sambora. J. Zwólfer z Wielnia. J. Gall z 
Wiednia. Dr. J. Hanstier z Watry. E. d'Arragon z Hanheim. 
L. Redlich z Berna. 

Hotel Langa. Z. Zacharjasiewicz z Antoniowa. J. Mo- 
siewicz z Chodowa. 

Hotel Warszawski. K. Dunin z Jasła. Z. Dąbrowska 
z Tarnopola. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Wszech nauk lekarskich 


IDE 4. GENT AL 


p? odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 


przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny j 
9—1 i od 3-5. | 


, Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lnb gazem rozwe8e- | 
lającym (Lustgas). l 

tuozne zęby osadzane na złocie, kaneznku etc. ete. | 


NEUSTEINA 


ocukrowane pigułki krew przeczyszczające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy zalecany Środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed naśladownictwem ostrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo - 
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochron- 
nym w czerwouym drnku „ów. Leopold“ z naszą firmą 
Apotheke „zum heil. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse. Do nabycia we Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i J. Beisera. 


Lekarz dentysta 


WE dA EE RA 


dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 
z dniem 3. listopada 


Atelier dentystyczne 
przy nl. Haliekiej, A # ch piętro, i ordynuje 
o . do 0. 


.. „ Sporządza sztuczne zęby i szezęki całe, oparte na 
cisnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
systemu. 
Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za 
; : pomoc 
Annie Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, Gem GDY 
em i t. p. 


Ekstrakt z babki zaostrzonej (języczków) pre- 
parowany z wapnem-żelaza, niezawodny, skute- 
czny i przez 20 lat doświadczony środek przeciw 
suchotom, cierpieniom piersiowym, katarowi, ka- 
szłowi i niedokrewności. Cena 1 zł. 10 ct. Fran- 
ciskus- Apotheke we Wiedniu, V., Hundsthurm- 
strasse Nr. 113 i w wielu aptekach. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 6, grudnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 196 25 19950 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 28850 242.— 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 286.50 291, — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 215— 220.— 
II. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/, —— —— 
m gal. wyl. r. 103.40 104.40 
Banku krajowego Ao log wol. ". „ao A 
Towarzystwa kred. galie. 5° . . - . 100.— 101.— 
6 kredyt. gal. ziem. “f + e „, 96.. aI 
. kred. gal. ziem. o jo os, w 371. Ł00.—  101.— 
5 kred. g. ziem Lh 08. W 4l l 93.— 94 — 

- kredytowego gai. ziem. 41/,0/, 
los. w 521 .., 2-6.» J9 — 100.— 

II. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 30, ——  51.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%),) 21/07, . . —.— 45— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł, dla Gal. i Buk. 
6% los. w 15 lat.» . . . « .  —— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galieyj. 5%, m. k. . . . 104.20 105.20 
Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I em. 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. 104.— 106.— 
Pożyczka kraj 'wa 1883 41/97, . . . 96.25 97.50 
Losy. 

Losy miasta Krakowa z 18.25 21.25 
Losy miasta Stanieławowa E 29.— 32,— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . xP Lac 5.83 5.93 
Dukat cesarski o. . 5.86 5.96 
Napoleondior . . . . 9.92 10.02 

„| Półimperjał rosyjski . 10.26 10.36 
Rubel rosyjski srebrny . J 154 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . glah 119 
100 marek niemieckich 6150 6220 


Srebro za 100 złr. . . 
Kupony w srebrze . . . . 


Wiedeń dnia 6. grudnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 300.90. Anglo - anstrjackie. 
116.—, Unionbank 227,25, Kolej Kar. Ludw. —.—, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, 59|, Galio. 
hip. listy zast. prem. 103.75. 4*/40|, Galieyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 97.75, 4'/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 100-25, Węg. 
4'/, renta złota 105.12, Napoleondor 9.97.— Rosyj. bau- 
knoty —'—.—, Usposobienie oczekujące, 

Berlin dnia 4. grudnia godz. 5 min. 40 popoł, 
Rosyjs. banknoty 192.60, Akcje kredytowe 483,—, Lom- 
bardy 105—, Galicyjskie 80.—, Pożycz. wschod, 58.—, 
Austrj. banknoty 161.70. 

Paryż 3'/, Renta 83.60. 


Wiedeń dnia 4. grudnia, godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 29.40, Weg. akcje kr. 307.25. Anglo-Anatr. 116—, 
Unioubank 227.25, Kolej Ka:.-L. 196.50, Nordbahn 236.— 
Kolej Pałud. 107.25, Kolej Alföld 190.25, Kolej p. Elżb, 
246-80 Kolej lwow.-cz. 239.50, Węg. Nordobst. 174.50, Wied. 
Communallose 125.25, Tabak-Actien —,—, Galic. oblig. 
indemn. 10450, Elbetal 167, Węg. cis. losy r. 125.75. 
Landerbank 24925, Złota renta węg. 4%, 105.57, Bank- 
verein 110.75, Rosyj rubel papier. 1.18.9/,, Losy węgier- 
skie 12450 — Usposoienie: spokojne. 


wT yciąs 


z rozkładu jazdy obowiązującego od 1. października 1886. 


Lociąg Pociąg 
osobowy | miyi 


Zwardoń - Husiatyn r 
| 51 


r. 
11 |117 


Zwardoń 4 GEJA . odjazd | 8%, | cm 
ywiec-Zabłocie . . . . . A 1047 | ges 
Nowy Saez E a e E 452 jE 
Btróże A -E ac oy x 638 715 
Nowy Zagorz . 3 przyjazd |115 103 
kolei I. węg. . . . 5 1185 108 
Zagórz galicyjsk.: odjazd pociągiem 
węgier. galic. do 
Chyrowa 3 150 
P.111 
Nowy Zagórz . . . . . odjazd |11 
Chyrów . . . . . . . przyjazd | 1% ` 
» poc. 15 kolei węg. gal. å gab 4, 409 
4 | Pociąg 151. 
. . . Odjazd | 23% 1057| 524 
Stryj o „07. ` 5% 9210 
Stanistawów . . przyjazd 
Bnczacz . . " 
Hnsiatyn » 
oa 4g ociąg 
Husiatyn - Zwardoń Na ON. 
112 118, 152 
Husiatyn odjazd | 935 
Bnczacz a © «44 S $ 146) 486 
Stanisławów . . . . . . , y GB. 94% 
Stryj 41 1 E 
Chyrów przyjazd | 1%) 433| 930 
» e e e + 4 4 + „ odjazd | 28) | 
» pociagiem kolei węg. 
gal do Zagórza + » 1038 
Nowy Zagórz . . . . . przyjazd | 404 
Zagórz kolei węg. gal. po- 
ciągiem 16. 390. AZ T . 1255 
Zagórz kolei węg. gal. od- 
jazd do Nowego Zagórza gm | 145 
7 Pociągi 
Nowy Zagórz odjazd | 4% ! "iso 
Biróżew o NEST". a 822 gas 
Nowy Sącz . . A ga 1082 
Żywiec - Zabłocie + 45 415 636 
Zwardoń PE przyjazd | 6% 934 
+ Nr. | Nr. | r. 
Stryj - Lwów 811 817 | 851 
Kryj WT": odjazd bi | v20 112 
Mikołajów . . . . » :« » n 643] 309 | 1288 
Lwów 4 + o p 812 | 415 98 
nę Nr. Nr. | Nr. 
Lwów -Stryj R12 |818 | 852 
wów . . . odjazd 438, 127 11% 
Mikołajów à 5 p 88 | 1238 2% 
Stryj ._ przyjazd | 9%) 125 gma 
Drohobycz-Borysław |751 753 | 755 Fj 759 
Drohobycz . odjazd) 5ma| gsof qos| 310. cm 
Borysław przyjazd | 631 | josi} 137 351 7 
Borysław-Drohobycz |752 754 |756 |758 | 760 
Borysław . odjazd} 733 1111] 158, 428| qm 
Drohobycz przyjazd | 812 1150] 222; 507|; gm 


IF- 


Žóitańce 


wies w powiecie żółkiewskim położona, 
obejmująca roli ornej 807, ogrodów 10, 
łąk 100 i pastwisk 11 morgów, jest wraz 
Z prawem propinacji od 24. marca 1888 
do wydzierżawienia. ” 

Bliższa wiadomość w kancelarji za- 
rządu dóbr, plac Dominikański Nr. 2, 
klasztor. 3083 3—10 


Ekonom 


samodzielny, kawaler lat 30, mogący się 

wykazać świadectwami i rekomendacjami, 
poszukuje posady od Nowego Roku. 

Zgłoszenia pod adresem N. N. post. 
rest, Tarnów. 3075 2—3 


Dr. Schaefer 


lekarz specjalista dla chorób 


chirurgicznych i pęcherzowych. 
1093 WROCŁAW, 2—10 
Freiburgerstrasse 9, piętro II. 


nn Ó 
Doświadczony, inteligentny, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony j 


PIWOWAR 


w sile wieku, który przez kilka lat w je- 
dnym z większych browarów był zatru- 
dnzony jako piwowar i kierdwnik, poszu- 
kuja od Nowego roku posady w swym za-| 
wodzie. Łaskawe zleconia pod cyfrą „A. 
Z. 1001.“ przyjmuje Admiulstracja Œa- 

zeły Narodowej. 3008 1—3 


Zaziębienie 
E e 2) legodi | 


usuwa 
C. Stephana Wino Cocowe. 
Oryginalne flaszki 
(z marka ochronną) 
pe 76 ct. i 2 złr. 50 et. 
We Lwowie w aptece Z. Ruekera, 
w Krakowie wap. S. Radlera, S. Stock- 
mara i K. Wiszniewskiego. 
Q©08880000006660000006600Q 


Skład kawy 

Artura Kościekjego 4] 
pod godłem 
y 

Ê 
> | 
z a 
n s 
8 c 


e 


WE LWOWIE 
i Chorażczyzna l. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną 37 Ba producentów z 
Ameryki południowej. 
„Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr, 1.60 na_ prowincji. 
>], kilo złr. 8.20 franko. 
ic mam wcale tych gatunków 


| kawy, które inni pod nazwą moje- 


go godła ogłaszają. | 
2000000000000000000000000 
Ik 2 o CS CO 00080 


; 
; 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 


sprzedaje 


+,292929999999099 


WAŁLKCZKI elastyczne 


poleca JÓZEF EEANIZE we Lwowie 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.) „,,, 
nn EN 


4.02002220290000000002000090000000000 
ME HANDEL WIN "WR 
i 


RESTAURACJA 


Ludwika Stadtmiillera 


przeniesione zostały z dniem 4. grudnia 1886 
do własnej kamienicy uł. Krakowska l. 9 


w której także urządzono 


Pokoje umeblowane z całym komfortem. 
99+9+9+9+099900999929,99292,929,9,999999 


Na Gwiazdkę! 


poleca jak co roku i obecnie znowu tylko 


JA wielki magacya „zam Liine” 
=, „oaliękałejee | nagtatae 


SORTYMENTACH ZABAWE 


dla chłopców i dziewcząt. 


Wybór jest przewyborny, który obmyślano dobrze i obficie dla każde- 
o czy bogatego lub biednego w sortymentach najpiękniejszych rzeczy. Mi- 


ym dzieciom za małe pieniądze, usiłuje przynieść zawsze „Liebling“. 


Sortyment za 2 zł. 
dla dziewcząt od I — 3 lat. 
Powabna baba. a 
Balon muzyczny, grający po nadmu- 


chaniu. 
Wozeczek dla lalki z miniaturową 
lalką, , 
Elegancki serwis kawowy dla lalki 


na 6 osób. 
Wielkie zwierzę z kauczuku z głosem. 
Książka z pięknemi kolor. obrazkami. 
Jagnie z naturalnem runem. 
Klatka z ptakiem wydającym głos. 
Powabna zabawka z dzwonkami. 
Pudełko owczarstwa z pięknemi zwie- 
rzętami i pasterzami. > 
Wszystko z eleganckiem opakowaniem 
tylko 2 zł. 


Sortyment za 3 zł. 50 et. 
dla dziewcząt od 3—5 lat. 
Piękna kuchnia, lakierowana, kompl. 
z pięknem naczyniem. 

Nadobna bonbonierka z porcelany 
meisnerowskiej, w formie koszyka. 

Elegancko ubrana lalka z włosami, 
w ubiorze narodowym. 

Szparkasa z metalu i ztajnym zam- 
kiem. 

Kompl. serwis porcelanowy na 6 osób. 

Pudełko eleg. urządzenia pokojowego 
stylu renasansowego. 

Cudowny ptak spiewający, naśladu- 
jący każdy spiew ptaka. 

Pysznie urządzone kompl. łóżeczko 
dla lalki. 

Teatr z ruchomemi figurami. s 

Piękna książka ozdobna z bajkami. 

Wszystko wraz z eleg. opakowaniem 

3 zł. 50 ct. 


Sortyment za 5 zł, 
dia dziewcząt od 5 — 10 tat. 
Ciekawa. wielka, pięknie kolorowana 
książka z bajkami. 
Kompl. serwis kawowy z tacą na 6 
osób. 
Piękna portmonetka, ostatnia nowość. 
Pyszny kompl. neseser do szycia z 
kasetką na robotki z jedwabiu lub 
pluszu. 
kny praktyczny garnitur pisarski 


Pię 
z kości, z 5 sztuk. 


po kursie dziennym 
50, Listy hipoteczne 


jakoteż 


5 Premiowane $ 
Listy Hipoteczne © 


Zlecenia z prowineji wy- Ś: 
konuje się odwrotną pocztą bez gł 
2873 18—4 Š | 


l 


Prowizji. 


OO CEJOCOCOCOCHE 1 


Los 50 centów 


Los po 50 ct. są do nab 
i we WSZ 


WY j 
OE 


| tx 


c= © 


Eleg. modny mały naramiennik. 

Pyszna, bogato przystrojona lalka 
w kostjumie narodowym 

Interesowna gra mozai., pyszny obraz. 

Kramarstwo i dekoratorstwo. freblow- 
ska kasetka robót do ówiczenta i 
zabawy pięknie wykonane. 

Najnowsza gratowarzyska graw gą- 
skę, pocztę, podróże, brazowe 
domino itp. itp. 

Wszystko wraz z eleg. opah 3waniem 

tylko 5 zł. 


Sortymeut za 2 zł. 
dla chłopców od I — 3 lat 
Komiczny poliszynel z głos. i dzwon. 
Wiedeński wóz tramwajowy, dobrze 
wykonany. 
Piękna książka z obrazkami. 
Kompl. austr. muzyka wojskowa. 
Szczekający pies. 
Pyszna świstawka na ptaki. 
Piękua trąbka rogowa. * 
Sama chodząca lokomotywa 
Piękny akore obszyty batożek. 
Piękna gra dzwonkami. 
Wszystko z eteganc. opakowaniem 
tylko 2 zł. 


Sortyment za 3 zł. 50 et. 
dla chłopców od 3—5 lat. 
Pięknie wyekwipowany okręt jadący. 

Chodzący słoń, pocieszny. 

Muzykalny fiet, nader oryginalny. 

Kompl strażniea i stróż w paradzie, 
piekne figury. 

Piękna hormonika do ust z grą 
dzwonków. 


Szparkasa w formie świnki szczęścia, 


Piękny woreczek na pieniądze z je- 
dwabiu wszystkich kolorów narod. 

Pięknie wykonany bęben wielki z pa- 
łeczkami. 

Pudełko, zawierające komp. pociąg 
koiejowy, lokomotywę i4 wagony. 

Najnowsze budownictwo szwajearsk. 

Wszystko wraz z eleg. opakowaniem 

tylko 3 zł. 50 ct. 


Sortyment za 5 zł. 
dla chłopców od 5 — 10 lat. 
Pyszna tarcza do strzelania z pta- 
kami, z których każdy może być 
wystrzelony. 
Piękna strzelba. 
Hereophon, nowy ciekawy instrument 
En łatwy do kierowania. 
Elegancki kompl. garnitur pisarski 
w formie pistoletu. 
Praktyczna wielka mapka pisarska 
z bibułą w pysznej oprawie. 
Angielski scyzoryk o dwóch ostrzach 
oprawny w perłową macicę. 
Mały „czarodziej*, kasetka czaro- 
dziejska z pouczeniem, nader 
zabawna. 

Kompl. ameryk skrzynka z narzę- 
dziami, składająca się z 10 sztuk. 

Politur. wielka skrzynka z 21 dobr. 
modnemi, 4 miseczkami i penzlem. 

Do tej bogata szkoła rysunków, pię- 
knie oprawne do retuszowania i 
rysowania. 


Wszystko wraz z eleg. opakowaniem 
tylko 5 zł. 


Wielki mag zyn „zum Liebling“ 


we Wiedniu, II. 


"aterstrasse, Nr. 26, we Wiedniu. 


Wysyłka za gotówkę lub pobraniem. Założony 1860. Ilustrowane katalogi 


gratis i franco. 
gas Prócz naszego centralnego we Wiedniu, nie istnieje nigdzie filia. 


ME 


GLĄGNIENIE 


wiedeńskiej loterji przedmiotów złotych i srebrnych 


na rzecz Stowarzyszenia przytuliska wiedeńskiego Uniwersytetu 
pod wysokim protektoratem Arcyksięcia Rainera 


odbędzie się 


pak 


ycia w biurze loteryjnemą we Wiedniu, I. Bräunerstrasse 4 
ystkich znanych lokalach trafik tytoniowych. 


BĘ lO logów 4 Zł. 5O ct. -pü 
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| nieodwołalnie dnia 28. grudnia M. 
aooo WYSETary-ch.. 


Glówna wygrana wartości 5000 zł. 


De Wyłączny skład %% 
oryginalnej 


«u 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 7. grudnia 1886. 


Prof. dr. Gustawa JAEGERA W 


EE DIELNY WELNIANEJ r Bag ówna 


~- Papier z fabrvki Rracj Fiiałkowakich w Riałei. 


do okien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy Środek ochronienia się od przeciągów 
Kit do okien 


Gips > 


JAN IHNATOWICZ 


poleca: 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę- 
kania, pudełko po 10, 20 i 50 et. 


Smarowidło litewskie, 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu- 
dełko 10, 20, 50 et. i 1 złr. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 
mie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 et. 


FARBY DO STEMPLI 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et. 
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
flaszeczka 30 centów. 
Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków, pakiet za- 
wierający 4 mniejsze 12 ct. 
Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct. 


9% 


EELS 


SEsEDESESEJESEEJESEDEDESESESESEM 
GALICYJSKI 


Bank kredytowy 


ul. Jagiellońska 1. 3. 
objąwszy zastępstwo Spółki finansowej 


gese 


EE 


es 


EETESESSESE 


E 
aj 


| EJEE 


SeS 


m przeprowadzającej konwersję 5°% Listów i 
m zastawnych galicyjskiego Towarzystwa i 
È kredytowego ziemskiego na 4,%»i 4% in 
LUT] mÈ 


E5 


Soda do prania bielizny kilo 12 ct. - 
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 
gatunkach, paczki po 2, 4 5 i 10 et. 


Nabyć można we Lwowie w własnych sklepach ul. Koperni- 

ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w Kra- 

kowie, Sukiennice l. 20. w Czerniowcach Sk, lids 
2793 6— 


Z włóczki 
Chustki we wszystkich wielkościach, 
Staniki bez i z rękawami, 
Halki, kamasze £ pończochy, 


dla dzieci sukienki, 
CZAPKI, zarękuwki i buciczki 


poleca w największym wyborze po najniższych cenach 


Magazyn F. Knauera i Syna 


„pod Złotym Lwem“ 
we LWOWIE, plac Kapitulny. 


0060060666 60000086600000060Q ««000000002006000000022 


Auf Allerhócysten Befehl Seiner k. nnd K. Apostolischen Majestat, 


Reich ausgestattete von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte 


XXIV. STAATS-LOTTERIE 


fir Zivil-Wohlthätigkeitszwocke der diesseitigon Reichshälfte, 
10.128 Gewinnste im Gesanmmbatrage Tm 210.000 Gulden, 


und zwar: 
1 Haupttreffer mit 60.000 fi., 1 Haupttreffer mit 15.000 fl., 
1 Haupttreffer mit 5.000 fi. einheitliche Notenrente, 
mit 30 Vor- und Nachtreffern, dann 5 Treffern zu 1.000 f. und 40 Treffern 


zu 200 f. und 50 Treffern zu 100 fi einheitliche Notenrente, endlich 10.000 
Seriengewinnste a 10 fi. bar. 


Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 10. December 1886. 
Ein Los kostet 2 fl. 6. W. 


Die näheren Bestimmungen enthält der Spielplan, welcher mit den Losen 
bei der Abtheilung fir Staats-Lotterien, Stadt, Rieinergasse 7, 2 Stock, im 
Jacoberhofe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich z 
bekommen ist. 1427 6-6 

MG Die Lose werden portofrei zugesendet. "SRG 


Wien, September 1886. Von der k. k. Lotto-Gefalis-Direction, 
Abtheilung der Staatalotterie. 


à i ia 


—— 


Ciągnienie już na Boże Narodzenie. 


LOGA po 8 zł. ||| losów tylko L0 at. 


| Główna wygrana gotówką 


0000: 


10.000 zł., 5.000 zł. z potrąceniem 200 6 


kkiuacnenma Losy s dO nabycia w Lotterie- 
Burezu des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6. 


z jedynej przez 


Ma 


(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 


sprzedaje i kupuje 
4,5 i 4, Listy zastawne 


galicyjsk. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


SE! 


SE 


EST 


— 


2 


po kursie dziennym. 


Oraz uskutecznia przemianę 5*/, listów zastaw. galic. 
Towarzystwa kredyt. ziemskiego niewylosowanych i wy- 
losowanych 4*/,%/, za odpowiednią dopłatą. 

2881 6—? 


EGEGES 


JE 


MoCSEJESE 


Kto się wata, 


jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon- 
dencyjną do „Richters Verlags-An- 
stali w Leipzig“ w której niechaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:' 
Ww pomionionćj książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew- 
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia 


świadectwa ohoryoch. 


Te świadectwa świadczą najwymow- 
niej, iż bardzo częste pojedyńczy 
środek domowy wystarcza do we 
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro- 
wienia nawet w ciężkiój słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy - 
jaciela chorych: Za pomocą tój 
siążeczki, która wcale na to za- 
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś- 
ciwy wybór. Zamawiający. bro- 
szurkę nie poniesie żądnych wy- 
datków na przesyłkę. 


iowcąch 


JB KRA IWIOK. XT NR 


ążk owskiej.-— 


du u Pani S. Qi 


w cukierni P, Filaczyńskiego, 


Marka fabryczna złołona w Austryi, 


Reprszentant Pan IW» 


W ZLavtwie w cukierniach PP. Hausera i Bieniedzkiego, 
M. Kosteckiego, Kruszyńnskiego i Knappa; w magazynie 


Antoniego Hawełki, Maurizzio.— W Przemysłu w Pana 


Najwyżeze nagrody pa wystawach w Paryżu (1878), 
Bordeaux (1882), Medal złoty w Amsterdamie (1883), 


Wykwintny Likier wytwbrzony zwybornego owocu Moreti, 
P. W. Krolikowskiego, — W Krakowie u PP. Remana i 


D. Szolca.—W Tarnopo 


Hendricha, 


Ekstrakt mięsny 


na polepszenie 
rosołu, sosu, jarzyn, 
kondenz. bulion mięsny 
po WRZE 


do natychmiastowego sporządzenia po- 
żywnej, wybornej zupy mięsnej bez wszel- 
kiego innego dodatku Należy żądać prawdziwą 
KEMMERICHA preparatu mięsnego. 
Hurtowny skład dla Austro-Węgier u korespendentów 
kompanii Kemmerich: Teodora Etti we Wiedniu. 


Dra JAEGERA ORYGINALNĄ 
BIELIZNĘ WEŁNIANĄ 


tj. koszule, kaftaniki, kalisony, skarpetki, pończochy 
dla pań, mężezyzn i dzieci, 


ceny fabryczne. 


Poleca: 


handel płócien i bielizny %* *— 
JAVA RIEDLA we LWOWIE. 


PAPIER FAYARD«BLAYN 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów, 


| irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 


pomiędzy palbami“. , 1653 
We wszystkich aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri 


oeazynie Nchayerów 


we Lwowie. 


